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nar[ la na U~I o HfIH[ I~j 
ludność burzy się przeciwko metolkHn wyborczym Wołoszyna - Nowe krwawe starcia 

(d) Rzym. (pAT) "Tribuna" oma­
wia położenie na Rusi Podkarpackiej 
stwlerdzajQc, że zakradła si, tam już 
anarchia i zagraża r6wnowadze sto­
sunk6w w Europie śrOdkowej. Prze­
ciwko metodom wyborczym rzędu Wo. 
łoszyna burzy si, nie tylko ludność 
rdzenna, ale 1 całe społeczeństwo Wf" 
gierskie. 

Również na Słowaczyźnle daj, się 
zauważyć coraz silniejsze prQdy opo­
zycyjne wobec Wołoszyna, z którym 
pragnie się zerwać wszelkie kontakty. 
Z drugiej strony spOłeczeństwo karpa­
to-ruskie zbuntOwane jest wyraźnie 
przeciw Pradze, czego dowodem była 
m. in. gwałtowna reakcja antyczeska, 
wywołana nominacjo gen. Prchali. 

OmawiajQc polityczne z:o.aczenle 
wyborów, organizowanych przez Wo­
łoszyna, dziennik z ironiO ocenia gło­
sy pewnych nielicznych element6w na 
Rusi Podkarpackiej, pragnQcych uczy­
nić z niej "piemont ukraiński". 

"Nadzieje takie - pisze "Tribuna" 
- tłumaczyć sobie mOma jedynie wy­
bujało fantazją. Sprawa karpato-ruska 
zaczyna parzyć ręce nawet polityk6w 
z Pragi". 

"Trlbuna" wskazuje na konieczność 
rozwlQZanla na innych niż dotychczas 
podstawach zagadnienia Rusi Pod. 
karpackiej. 

Krwawe starcia 
(d) U n g war. (PAT) Ponowny 

przyjazd gen. PrchaH na Ruś Podkar­
paCkO wywołał w sferach wOłoszynow­
sklch prawdziwO wściekłość, która 
znalazła sw6j wyraz w terrorze bojó· 
wek wobec pozostałych Czech6w. 

W Swalawie doszło do ostregO star­
cia pomiędzy boj6wkarzaml Wołoszy­
~a a osiadłymi tam urzędnikami I ko­
lonistami czeskimI. W obronie miesz­
kańców stanęło wojsko, kt6re otwarło 
ogień z karabin6w maszynowych na 
bOj6wkarzy. Po obu stronach s, zabi­
ci i ranni. 

Krwawe te wypadki spOWOdowały 
rozbrajanie w wielu miejscowościach 
bojówek woloszynowsklch przez woj-

sko z rozkazu gen. Prchall. W paru I s6b głosowania do sejmu karpatoru. 
miejscowościach ogłoszono nawet stan skiego. Glosuj,cy będę mogU oddać 
wojenny. kartki z napisem "tak" lub "nie", przy 

Sposób na murowaną I czym oddajocy kartki z .napisem "nie" 
jednomyślność będą musieli podać swoJe nazwisko I 

U n g war. (PAT) RZQd Wołoszyna I adres (I), gdy~ w. przeciwnym razłe 
wydał rozporządzenie, regulujące spo- głOs będzie umewazniony. 

Wybu[h W Wytwórni amunicji 
Trzech robotników zabitych, kilku rannych 

War s z a w a. (PAT) W dniu dzl., trzech zabitych I kilku rannych. 
s1ejszym w wytw6rni amunicji w Przyczyny wybUChu SO badane 
Rembertowie przy nabijaniu amunicji przez komisję fachowO i władze śled­
nastQpił wybuch, którv pociągnOł za I cze. 
sOb, ofiary w ludziach, a mianowicie 

Kiedy w dolinie palące promienie słoń­
ca i gorętsze podmuchy wiatru stopią 
śnieg, kolejka linowa zawozi nas na 
szczyty, gdzie śnieg leży dłużej, bo do 

maja, a nawet do czerwca 

Napad na premiera Spaaka 
Burzliwe posiedzenie Izby Deputowanych - Tłum rzucił się na premiera na ulicy 

i poturbował go boleśnie 
(d) Bruksela. (PAT). Izba Depu­

towanych była widownię. gwałtownych 
zajść. 

Już na wstępie panowała atmosfe­
ra wybitnie podniecona z powodu 
zgłoszenia przez pos. BaiIlona (katolik 
z Brukseli) wniosku o rewizję ustawy 
amnestyjnej dla separatystów fla­
mandzkich. Miało to uniemożliwić 
mianowanie wybitnego działacza fla­
mandzkiego, skazanego w swoim cza­
sie na karę śmierci za zdradę stanu, 
dra. Martinsa, na członka Królewskiej 
Flamandzkiej Akademii Nauk. Wo­
bec sprzeciwu przedstawicieli partii 
flamandzkiej głosowanie nad tym 
wnioskiem odroczono. 

Z kolei Izba przeszła do obrad nad 
nagłym wnioskiem posła socjalistycz­
nego Truffota. Zmierzał on do prze­
kształcenia Belgii w państwo federa-

cyj~~ na wzór Szwajcarii. Przy tej 0-' charakterze, nie aając rząaowl czasu 
kazJl doszło do gwałtownego starcia do namysłu. Takie postępowanie o­
między premierem a opozycją. lewico- śmiesza parlament''. 
wą.. Spaak zaprotestował stanowczo Na tego rodzaju ostre oświadczenie 
przeciWko stawianiu na porzą.dku lewica zareagowała b. gwałtownie. 
dziennym nieprzemyślanych a tak do- Wnioskodawca pos. Truffot starał się 
niosłych wniosków. bronić swego stanowiska. Lewica. tym4 

czasem demonstrowała hałaśliwie 
Ostre wystąpienie premiera przeciwko premierowi, którego natQ­

.. Codzień - oświadczył - wzywa 
się rząd do pracy, lecz stale rzuca się 
mu kłOdy pod nogi. Mam tego dość:" 

Powstała burza na lewicy. Premier 
wyraźnie podrażniony zawołał: 

"Daj cie mi spokój! Z jednej strony 
chcecie. aby rząd zajmował się poważ­
nymi sprawami. a z drugiej przeszka­
dzacie mu. Albo Izba będzie współpra­
cować z rządem, albo sobie pójdę. W 
sposób zupełnie nieoczekiwany wysu­
wa się wniosek o wysoce poważnym 

miast poparto na prawicy. Ponieważ 
zaczęło dochodzić do bójek, przewod­
niczący zawiesił obrady. 

Napad 

Nowe zama[hy bombowe w Londynie 

Premier Spaak po tym posiedzen iu 
udał się do ministerstwa i pracował w 
swoim gabinecie. Wieczorem otrzy­
mał telefonicznę. wiadomość, że dom 
jego otoczony jest prz-ez demonstran­
tów. Wówczas natychmi.ast udał się 
tam samochodem. W pobliżu mi-eszka­
ni,a samochód otoczył tłum, z którego 
kilkanaście osób rzuciło się na premie­
ra, zdarło mu kapelusz i zadało szereg 
uderzeń pięściami w twarz. Rana od­
niesiona na czole nie jest na szczęście 
ciężka. 

Natychmiast po napadzie przepro­
wadził premier w swym mieszkaniu 
rozmowę -z przewodniczę.cymi obu 
przechyf.lamandzkich zwię.zków kom­
batanckich, którzy żę.dali, aby złoży ł 
swój urzę.d. Sp.aak odpowiedział jed­
nak, iż nie zamierza pocLa.ć się do dy­
misji, a za swoję. działalność odpowie­
dzialny jest tylko przed królem i pa r­
lamentem. Wkrótce potem przyby ł do 
mieszkania królewski prokurator ce­
lem przeprowadzenia na miejscu do­
chodzenia. 

Tym razem zaatakowano stację kolejki podziemnej - Oświadczenie ministra spraw we­
wnętrznych 

L o n d y n. (P A T) Terroryści ir­
landzcy daU się dzisiaj w Londynie 
poważnie we znaki. W samym śród­
mieściu, w najbliższej Okolicy słynne­
go PicadlUy wybuchły dziś rano bom­
by na dwóch stacjach kolei podziem­
nej. 

Minister spraw wewnętrznych sir 
Samuel Hoare udzieUł Izbie Gmin na 
ten temat następujQcego wyjaśnienia: 

"Dziś o godz. 6 nad ranem wyda­
rzyły się poważne eksplozje na sta­
cjaCh kolei podziemnej w Londynie: 
Tottenham Coarł Road l Leicester 

Square. Niestety dwie osoby zostały 
przy tym pOważnie zranione i szkOdy 
są znaczne. Obie eksplozje są niew,t­
pll wie wywOłane przez bomby zegaro­
we, kt6re pozostawione zostały w prze­
chOwalniach bagażowych obu stacyj 
na noe. Śledztwo jest prowadzone bar­
dzo usilnie". 

Jak się okazuje, w obu przypad­
kach bomby ukryte były w w·a1izkach 
pozostawionych na przeChowanie. 
Ruch na kolei podziemnej nie został 
wskutek tych wybuchów wstrzymany, 
pOnIeważ przechowalnie bagażowe 

znajduj, si, na wyższym pl,trze l 
wskutek tego wybUChy nie Oddziałały 
na pOdziemia, w których znajdujo się 
tory kolejowe. Natomiast przechowal­
nie i kasy biletowe zostały zniszczone. 
Na stacji Tottenham Court Road po. 
ważnie zranieni zostali kierownik 
przechOwalni i kierOwnik kasy bileto­
wej. Ponadto na stacji Leicester Squa­
re jest r6wnież trzech lekko rannych. 

Wybuch wywołał w Londynie b. 
wielkie wrażenie, tym bardziej, że do­
konany był w samym sercu Londynu, 
gdzie koncentruje siQ największy ruch. 

W zwię.zku z pobiciem premiera za­
trzymano kilka osób, m. i. b. komba­
tanta hr. de Lal.aing, u którego znale­
ziono w ręku k,amień. 
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(d) L o n d y n. (ATE). Pisma no- ~. prezydent Hoov.er wYl1'łosil. przez Oświadczenie to naorałoby znaczenia, 

wojorskie zamieszczają niedyskrecj~ r.adlO D?-0wę, w ~~6reJ ostrzegał, ze P<?- gdyby wyrażało się w czynach. 
z tajnego posi.edzenia komisji wojsko- ht~~a m.terwencp w sprawy eu~opeJ- Rezerwę francuskich kół pol~tycznyc.h 
wej Senatu, na którym prez. Roosevelt s~leJ moze nal;"azlć. Amerykę na mebez- wywołują obawy, aby ośwladc~en~e 
mówił prawie godzinę, składając ważne pleczne komphkacJe. . . Roosevelta nie stworzyło napręzema 
oświadczenie, dotyczące obrony narodo-I . Sen . .Johnson zwrócIł ,SIę do Senatu międ:r.y Paryżem a Berlinem. 
wej z ząd~.Dlem,. aby spoleczenstwo było. do- Oburzenie w Niemczech 

"N e w Y o r k T i m e s" zamieszcza kładme p~u~.rorm?wane. o przebIegu (d) B e r l i n (PAT) Prasa niemiecka 
sprawozdanie pod nagłówkiem: "Roo- obrad !wmlsJI wOJskowe.), a zwł~~zcza ostro reaguje na oświadczenie prez. 

I . d kr c'{)m w zbro'e- dostawIe samolotów dla FranCjI ze b . 
s~ve t., p.om~ze ~~o aJ, mJ \' _ względu na niebezpieczeństwo, które Roosevelta. Zwłaszcza o urza SIę na 
n!~ch .1 :~lerd~l, ~e ~:łonkowle ko grozi Stanom Zjedn. przy mieszaniu jego rzekome powiedzenie! iż. "g~anice 
SJl odmesll ,wra~e~ll~, IZ pr~zyd~nt zde- się do spraw europejskich. stanów Zjednoczonych znajdują Slf~ we 
cydowany Jest lŚC Jak naJ daleJ w do- •• Francji" oraz na fakt sprzedaży przez 
starczaniu państwom demokratycz- Rezerwa we FranCji Amerykę samolotów Francji. Wynu-
nym sprzętu lotniczego ()raz innych (d) P a ryż (PAT.) Tematem komen- rzenia prezydenta prasa niemiecka okre-
materiałów wojennych. tarzy prasy francuskiej jest wystąpienia ślila jako "podżeganie". Dzienniki cy-

"H e r a I d T r i b u n e" pi<:ze, że prez. Roosevelta. Zadowolenie miesza tując glosy nieprzychylnych Roosevelt?­
prez, Roosevelt oświadczył, iż Stany się z rezerwą. wi pism nowojorskich. dowodzą, ze 
Zjednoczon~ muszą być gotowe do u- Oświadczenia nie można uważać Zfl przypisywane mu oświadczenie na ko­
dzielenia pomocy demokracjom. Pre- wystarczające. Czekajmy - twierdzi P'l misji wojsko\\rej Senatu nie spotka}o się 

Dorriot na lamach ,.L i b e r t e", - czy z przychylną oceną społeczenstwa zydent nie spodziewa się, by wojska a- nie stoimy w obliczu jakiegoś manewru. amerykańskiego. ' 
merykańskie kiedykolwiek miały wal-
czyć na obcej ziemi, jednak Stany Zje­
dnoczone muszą uczynić wszystko, co 
leży w ich mocy, by uratować Francję 
i Anglię. Roosevelt miał dodać, że 
"odpowiedzialni szefowie państw de­
mokratycznych znają moje stanowi­
sko". Równocześnie podkreślił, że Obli­
wy ujawnienia tajemnic wojskowych są 
nieuzasadnione. 

"Niedyskrecja inspirowana" 
Korespondent londyńskiego "S t a r" 

dowiaduje się, że w kołach dypl{)ma­
tycznych panuje ogólne przekonanie, 
iż ujawnienie oświadczenia prezyden­
ta Roosevelta, złożonego na komisji 
wojskowej Senatu, było "niedyskre­
cją. inspirowaną", celem wywarcia 
odpowiedniego wrażenia w Berlinie. 

Do Londynu nadeszły wiadomości -
twierdzi cytowane pismo - że prezy­
dent już przed tygodniem postanowił 
interweniować w tej formie w spra­
wach europejskich wskutek rapor­
tów, jakie otrzymał o możliwości blI­
skiego ataku niemieckiego na Holan­
dię lub Szwajcarię. Te same obawy 
wyrazić miał wobec przedstawicieli 
dyplomatycznych niektórych państw 
eur{)pejskich w 'Waszyngtonie. Kore~­
pondent "Star" nie przywiązuje zbyt­
niego znaczenia do burzy, jaką wywo­
łały rewelacje o oświadczeniu prezy­
denta Roosevelta, gdyż - jak twierdzi 
- opozycyjne stronnictw{) skorzystało 
tylko z nadarzającej się okazji, by dla 
celów partyjnych oskarżyć prezydenta 
o narażanie Ameryki na zatarg wo­
jenny. 

W Stanach Zj ednoczonych 
Z Nowego Jorku donoszą dalej, że 

sprawozdania prasy amerykańskiej o po­
siedzeniu senackiej komisji wojskowej 
i rzekomym oświadczeniu prez. Roose­
"alta spowodowały szereg wystąpień, 
przeciwnych mieszaniu się St. Zjedn. do 
spraw europejskich. 

Z komisji budżetowej Senatu 
War s z a w a, (Tel. wI.) Komisja 

budżetowa Senatu rozpatrywała w 
piąt-!:a: budżet Ministf::!,!"twa Spl'a­
wiedl·wości. 

Min. Sidor o losach Słowacji 
Sprawy gospodał'c~e - Sprawa ukraińska jest dla Slouaków 

ra~ na ~aws~e ~alattciona 
B r a t y s ł a w a. (P A T) Prasa sło- mysł, przy czym pierwszeństwo będą 

wacka opublikowała treść wywiadu, miały kapitały słowackie. Słowacy 0-
udziel{)nego korespondentowi agencji trzymali już szereg korzystnych ofert 
"Exchange Telegraph" przez ministra ze ~tr{)ny kapital istów zagranicznych. 
Sidora, który oświadczył m. in.: Plan stworzenia wielkiej Ukrainy 

"Słowacja stanowi pewnego rodzn- - mówił min. Sidor - nie jest aktu­
ju pomost pomiędz~ \Vęgrami a Pol- alny, Sprawa ukraińska w ramach 
ską. oraz w stronę Rumunii. Słowac)' Słowacji jest dla Słowaków raz na za­
pragną. wszystkie ~we siły poświęcić wsze załatwiona. Ukraińcy korzystają 
rozbudowie swej ojczrzny. \V stosun- ze wszystkich praw narodowych i nie 
ku do innych państw i narodów Sło- mają p'owodu do niezad{)wolenia, Ruch 
wacy pragną zachować ścisłą neutral- ukraiJ1sl<i obchodzi Słowaków o tyle, 
ność celem uniknięcia jakichk{)lwiel{ że wśród Ukra1Ilców istnieją dążenia 
konfliktów, Rozwój gospodarczy Sło- w kierunku rewizji granic pomiędz? 
wacji i całego pal'lstwa czesko-słowa c- SłowaCją. a Karpack:;t Ukrainą. Słowa­
kieg{) wymaga stosunl<ów g{)spodar- cy na taką. rewizję się nigdy nie zgo­
czych z całym światem. Słowacy będą. I dzą. i wszelkie próby w tym kierunku 
więc starali się rozbudować swój prze- będą uważali za irredentę". ------ - ,------

Budżet Min. Spraw Wojsk. w Sejmie 
Pr~emÓtvienie ministra gen. T~aspr~yckiego 

\V a r s z a w a. (Tel. wł.) Komisja I przygotowania gospodarczego. Dotych-
budżetowa Sejmu rozpatrywała w pią- czasowy nasz wysiłek - mówił mini­
tek budżet Ministerstwa Spra.w \Voi- ster - był skromny i bardzo ostrożnie 
skowych. Zwracało ogólną uwagę, iż dozowany, Od pewnego czasu jednak 
w posiedzeniu nie brali udziału przed- widzimy napływ coraz to poważniej­
staitlriciele mniejszości "ukraińskiej", ~zrch środl~ów z poza budżetu Min. 
członkowie komisji budżetowej. Spraw \Vojskow~-ch. 

Referent p. Pikusa domaga się W dalszym ciągu minister stwier-
wzrostu budżetu Ministerstwa Spraw dził, iż podczas bieżącej sesji będzie 
Wojskowych na cele dozbrojenia I wniesiona propozycja ustawy, aby w 
armii i podkreślił znaczną. poprawę ustawie skarbowej znalazł się para­
stanu fizycznego poborowych, gdyż graf, dzięki któremu rząd uzyska peł­
coraz więcej jest takich, którzy otrzy- nomoc~ictwo przesu~ięcia pewnych 
mują. kategorię "A". Poza tym referent wpł~wow nadzwyczajnych na rzecz 
stwierdził bardzo wysoki poziom wy- budzetu MS\V. 
szkolenia wojska, oraz w zakończeniu Jako jedyny mówca, poza referen­
podniósł, że wojsko nie ustępuje w tern i ministrem, zabrał głos p. Som­
podjętej pracy nad udoskonalaniem merstein, który w imieniu żydowskie­
i unowocześnieniem wyposażenia bojo- go koła parlamentarnego powtórzył 
wego. Broń jest naj zupełniej nowo- zeszłoroczną deklarację o stosunku 
czesna i wyprodukowana całkowicie Żydów, względem zagadnienia o bron­
w kraju. ności, podkreślając, że deklaracja ta 

Bezpośrednio po referacie zabrał pozostaje dla Żydów i jest stale ak­
głos min. Kasprzycki, stwierdzając m. iualna. 
in" że zbliżyliśmy się znacznie do celu Po końcowym przemówieniu prze­
jaki musimy osiągnąć pod względem wodniczącego komisji budżet Minister-

• 

co 
stwa Spraw ~ojskowych.w. drugim 
czytaniu przyjęto w brzmIemu rzą..­
dowym. (w) 

Delegacja po!~ka wy jech~ła 
do Hiszpaml narodowej 
War s z a w a. (Tel. wł.) Do Hisz· 

panii gen. Franco wyj,cchała delega­
cja polska do rokO'Wan handlowy~h 
pod przewodnictwem dyr. WszelakIe­
go. (w) 

Zapotrzebowanie 
na mięso końskie 

War s z a w a. (Tel. wł.) S.~w.ierdzo­
no znaczny wzrost konsumcJI l zapo­
trzebowania na mięso końskie, zwła~z. 
cza w miastach przemysłowych. MIę­
so końskie jest trzykrotnie tańsze od 
wołowego. (w) 

Rokowania z litwą 
War s z a w a. (Tel. wł,) W drugiej 

połowie lutego rozpoczną się rO'~owa­
nia z Litwą.. Prowadzić je będ~le ze 
strony polskiej dyr. Lub.a~zewskl, a ze 
stron~r litewskiej Norka.1tls. (w) 

W Szwajcarii nie będzie 
amnestii 

B e r n o. (P A T) Rada stanu odrzu~i­
la 28 głosami przeciwko. trzem wn~o­
sek o udzielenie amnestii wszystkIm 
obywatelom szwajcars~im!. kt~r~y 
brali udział w hiszpansklej wOJme 
domowej.. • • • 

Tajemmcza miSja 
p a ryż. (PA T) Ubiegłej nocy opu­

ścił Paryż b. minister sen, Leon Be­
rard udając się d{) ,Burgos. Leon Be­
rard: zapytany przez dzien~ik.arz.y, od­
mówił udzielenia informacJI, JakI cha­
rakter ma jego misja. 

Wielka katastrofa 
autobusowa 

(d) Ilmenau. (PAT) .Autobus, 
którym jechało do Lan~ewlesen (w 
prow. Hannover) 13 pasazerów, z.a.::zu­
cit z powodU gołoledZi i stoczył SIę ~ 
nasypu szosy na podwórze fabrykI 
przy drodze. W wypadku. tym ~ pasa­
żerów poniosło śmierć, 5 Jest clęzko a 
3 lżej rannych. 

żydzi 
W strefie naduranicznej 
(d) C h or z ów, (ATE) ~~nkcjona­

riusze policji przeprowadzIh :na tere­
nie Chorzowa obławę, w w)'mku k!ó­
rej zatrzymano 39 Żydó;V przebyw~Ją­
cych nielegalnie w strefIe nadgramcz-

nej. Wizyta min. Ciano 
(d) War s z a w a. (Tel. wł.). Min. 

Ciano, jak dOTI{) si prasa włoska, mo. 
przybyć d{) ,\Varszawy 25 lutego. We­
dłu~ niesprawdzon~rch pog.łosek w 
drodze do Polski zatrzyma SIę pod{)b­
no w Berlinie, a z powrotem - w 
Pradze. (w) 

Napad lwów na samochód 
(d) L i z h o n a (PAT), Korespondent 

dziennika ,,0 Seculo" donosi z Luan­
dy (Angola) o niezwykłej przyg.odzie, 
jaka spotkała kolonistę. Gdy Jechał 
do miasteczka Catenga samochodem 
w towaryzstwie syna i sąsiada, samo­
chód został zaatakowany przez lwy. 
Podróżni dzięki szybkości samochodu 
zdołali wyjść z przygody cało, przy 
czym zastrzelili dwa, lwy. Fal~t na~a­
du 'lwów na samochod uchodZI za me­
zwykły, ponieważ drapieżniki te do­
tychczas okazywały lęk przed samo­
chodami i przy pojaWieniu się auta 
zawsze uciekały. 

Referent sen. Głowacki w bardzo 
krytycznym referacie stwierdził, że w 
pracy ustawodawczej zauważyć moż­
na zbyt wielki pospiech. Ogólną cechą 
ujemną. naszego ustawodawstwa jest 
okoliczność, że znaczenie kodel{su u­
suwane jest w cień przez niezliczone 
ustawy specjalne. Po omówieniu wad 
kodeksu cywilnego na odcinku ścią­
gania należności i że władza prokura­
torska zbyt często oskarża niewin­
nych, sprawozdawca podkreślił szkod­
liwość pojawienia się pogło~ek o ska­
sowaniu całego szeregu sądów grodz­
kich, szczególnie na ziemiach zachod­
nich. 

25 km o gran ev rane 
W dyskusji poruszano sprawy pod­

wyższenia płac nauczycielstwu wię­
ziennemu oraz ,wszystkim sądowni­
kom, zwiększenia wydatków na resort 
sprawiedliwości, oraz wprowadzenia 
rejestru złośliwych bankrutów. 

Po wyczerpaniu listy mówców za­
brał głos min. Grabowski, H0\'Y 
stwierdził m. in., że pogłoski o likwi­
dacji sądów grodzkich są bezpf"7ed­
miotowe. \V nrzemówieniu min. Gra­
how~ki omńwil braki ustawodawstwa 
polskiego. (w) 

znajduje się armia gen. Franco - Zajęcie całej Katalonii już tylk~ zagadnieniem 
technicznym 

główna rola przypada wojskom spe-I szy nacisk, oddziały "czerwone" usi-
(d) S a n S e b a s t i a n. (ATE) , Zda- cjalnym. łują stworz~-ć nową. linię oporu, prze-

niem tutejSZYCh rzeczoznawców woj- h d d' S It k' 
skowych dalsza ofensywa wojsk naro- "Czerwoni" przyznają się c o zącą ~ gory a e~Ta w lerun-
dowych w półn{)cnej Katalonii prze- . do porażki ~;:;'/~~~~~:~\V~:S:l~~~~~~ przez pa-
stała już być zagadnieniem wojsko- F l g U e ras. (PAT) Z kwatery 
wym i zależeć będzie wyłącznie od wojsk "czerwonych" donoszą, że po- Zmyl(ają wraz z fabryką 
szybkości, z jaką. rozwiązane być mo- stępy narodowców na froncie kataloń- P e r p i g n a n, (P A T) ·Wśród u-
gą zagadnienia komunikacyjne. Koła ski m trwają· chodźców hiszpańskich, którzy przy-
te twierdzą, że cofające się oddziały Na odcinku wybrzeża, gdzie woj- byli nad granicę francuską, znajduje 
republikańslde systematycznie niszczą sIm "czerwone" stawiają większy o- się personel zarzą.du oraz wszyscy 1'0-
wszystkie ważniejsze śr{)dki i węzły pór, narodowcy posuwają się w kie- botnicy hiszpańskiej wytwórni lotni­
komunikacyjne, by w ten sposób po- runku Gerony trzema kolumnami. czej z Barcelony, która ostatni{) prze­
wstrzyffiłl,ć pościg powstańców. Dzia- Wojska "czerwone" cofają. się w po- niesiona. została z Barcelony do Olot, 
lania ~jenne w północnej Katalonij I rządku. zajmując z góry upatrzone po- skąd obecnie, wobec postępów wojsk 
nabrały w t~'m "tanie rz('r7\ rharak- zycie ~a półnor on Vich. gnzie woj · narodowych, ewakuowana została nad 

, teru kampanii techlliczuej, w której ska gen. Franco wywierają naiwiek- granice francuska. 
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Z NASZEGO STANOW ISKA 

Jak Polska ma to rozumieć 1 
W zwią.zku z mową kanclerza Hi­

tlera przypomnieć i podkreślić należy 
dWie rzeczy: 

l) kanclerz oświadczył, iż "Niem­
cy są. szczęśliwe, że mają dziś na za­
chodzie, południu i północy granice 
uspokojone", czyli Hitler n i e u z n a ł 
granicy wschodniej Rzeszy 
z a u s p o k o j o n ą; 

2) to oświadczenie kanclerza zo­
stało przez Polską Agencję Telegra­
ficzną podane w brzmieniu zasadniczo 
o d m i e n n y m, a mianowicie d o­
d aj ą c do granic, przez Hitlera rze­
czywiście wymienionych, t a k ż e 
granicę wschodnią. 

Nie jesteśmy bynajmniej zwolenni-I 
kami przesadnego alarmowania spo­
leczeń.stwa, choćby dlatego, że b u d u-
j e m y n a n a l e ż y t Y m P o c z u­
c i u s i ł Y n a r o d u p o l s k i e g o, I 
ale z drugiej strony widzimy oczy­
wiście swój' elementarny obowiązek 
publicystyczno-polityczny w zwraca­
niu polskiej opinii JlubHcznej uwagi 
na p r a w d ę p o l i t Y c z n ą, nwa­
żajęc 7R.słaniarue czy .goła pl'2.cina­
czanie tej prawdy za ciężki wobec na­
rodu i państwa pr:zech polityczny. 

Wi~c jal~ wygląda prawda politycz­
na. jeżeli chodzi o r.rogramowe o­
świadczenia kandcrza Hitlera w spra­
wie granicy wschodniej Rzeszy, a za­
razem w kwestii stosunku Niemiec do 
Polski? 

Jeżeli chodzi o ten stosunek, to 
wszystkie mowy kanclerza wyrażają 
się z entuzjazmem o przyjaźni polsko­
niemieckiej, opartej o nakt nieagresji, 
zawarty w styczniu 1934 r. na lat 
dziesięć. W sprawie zaś granicy 
wschodnie1 Rzeszy byliśmy w ostat­
nich miesiącach, a mianowicie od po­
łowy września roku minionego, świad­
kami trzech oświadczeń. 

W mowie, wygłoszonej dnia H-go 
września, a więc w momencie szczy to­
""ym przesilenia czesko - słowackiego, 
Hitler powiedział: 

"Niemcy mają dziś z w i e l u s tr o n 
zupełnie uspokojone granice I są zdecydo­
wane, o czym zapewnUy, granice te przy­
Jąć i UZDać odtąd jako nlezmienne i osta­
teczne, dając w ten sposób Europie po­
czucie bezpieczeństwa l pokoju." 

W tekście, ogłoszonym wówczas 
przez Polską Agencję TelegraficznQ, 
początek tego zdania brzmiał: "Niem­
cy mają dziś z wszystkich 
s t r o n... itd. 

Dnia 26 września, już po pierwszej 
rozmowie Hitlera z Chamberlalnem, 
kanclerz oświadczył w berlińskim 
"Sportpalaście": 

"Stoi 'Przed nami teraz o s t a t n I pro­
blem, który mus! być rozwiązany l będzie 
rozwiązany. Jest to o s t a t n i e t e r y t o­
r i a l n e ż a d a n I e, które mam do posta­
wienia w E u r o p i elł itd. 

A dalej, gdy już kanclerz mówił o 
stanowisku Anglii i Francji, stwier­
dził: 

"Premiera Chamberlaina zapewniłem, 
że Jeżeli problem Niemców sudeckich zo­
stanie załatwiony, nie będzie już Istniał 
dla nas w E u r o JJ i e ż a d e n p r o b l e m 
t e r y t o r i a l n y.Ił 

Tak kategoryczne oświadczenie na­
tury o g ó l n e j padło z ust kanclerza 
Hitlera 'Po raz pierwszy; dotychczaso­
we bowiem jego deklaracje dotyczyły 
tylko niemiecko-francuskiej I nie­
miecko-włoskiej Aranicy. To oświad­
czenie kane1erza było niejako uroczy­
stym stwierdzeniem wobec całego 
świata, że poza rewindykacjami wobec 
Czecho-Słowacji Niemcy nie mają tuż 
żadnego terytorialnego żądania w Eu­
ropie. Nie w interesie Polski leży ob­
niżanie znaczenia tej deklaracji. 

A teraz. dnia 30 stycznia, kanclerz 
Hitler oświadczył: 

"Niemcy są szczęśliwe, że mają dziś n a 
z a c h o d z i e, p o ł u d n i u i pół n o­
c g r a n i c e u s p o k o j o'n e. Ił 

A Polska Agencj a Telegraficzna 
" odala: "na zachodzie ł w s c h o-
• z i e..... . 

Czy to przypadek, że kanclerz gra­
nicy wschodniej Rzeszy nie zaliczył do 
gra.njc uspokojonych? Nikt cnyba tego 
nie bedzie przypnszczał, cho~ każdy 
musi być te~o zdania, że to, co Hitler 
pcwierbiał oficjalnie i uroczyście w 
dniu 26 września, obowiązuje jego 
i Niemcy na trwałe. Więc na co to 
wyodrebnienie granicy wschodniej 
spo"ród innych granic Rzeszy? 

I czy przypadkiem jest, że Polska 

Agencja Telegraficzna tekst oświad-, Jak czynić powinno, ale nie możemy 
czenia kanclerza podała w zasadniczo nie stwierdzić faktu, że wyodrębnienie 
odmiennej formie? Kto jest inspirato- przez kanclerza granicy wschodniej 
rem tych zmian i komu one mają sIu- spośród innych granic Rzeszy jako -
żyć? Czy wymaga ich dobro sprawy nie uspokojonej wymaga naszym zda­
polskiej, świadomość społeczeństwa, niem wyjaśnienia na drodze dyplom a­
jak przedstawia się prawda politycz- tycznej, jak P o l s k a m a t o r o­
na? z u m i e Ć, zważywszy, że największa 

Nie do nas należy sugerowanie Mi- część wschodniej granicy Rzeszy to 
nisterstwu Spraw Zagranicznych, co i granica polsko-niemiecka. 

Jak już donosiliśmy, w Lublinie odbyła się w Teatrze Miejskim uroczysta aka­
demia żałobna ku czci Romana Dmow~kieoo. Na zdjęciu sztandary i przedsta­
wiciele O1'oanizacyj na scenie, którą niezwykle pięknie przybrał p. Czesław Ba-

koś, dekorator firmy Pozna1'/,slci Dom Odzieży w Lublinie 
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ŻYCIE POLITYCZNE 
H ITLEROWCY STALE 
WICHRZĄ W GDAŃSKU 
Niedawno gdallski "Danziger Vorpo­

sten" został przez władze polskie SkOIJfi­
skowany za szkalowanie w artykule poU­
cji polskiej. Artykuł ten w formie ulotki 
rozplakatowano na obszarze Wolnego 
.Miasta. Nalepiono go też na budynku, za­
mieszkałym przez polskich inspektorów 
celnych we wsi granicznej Kaltllof. Oczy­
wiście, że afisz czytali specjalnie nasyłani 
szturmowcy nar.-socjalistyczni, którzy 
"oburzeni" na Polskę z powodu rzekomych 
faktów, opisanych w ulotce, powybijali 
wszystkie szyby w domu inspektorów cel­
nych. 

Tak się dziwnie złożyło, że ta nowa, 
nie pierwsza prowokacja niemiecka w 
Gdańsku zbiegła się co do czasu z wiz, tą 
min. Rzeszy Ribbentropa w Warszawie. 
W tym samym czasie, gdy urzędowo za­
pewniano o obuEtronnej przyjaźni. hitle­
rowcy wybijali szyby w domu polskich 
urzędników. Jednak, niestety, inne są slo­
wa w przem1wieniach dyplomatów a in­
na rzeczywistość w stosunkach polsko­
niemieckich. 

Dlatego .ldność Pomorza musi patneć 
realnie na to, co dzieje się w Gdań3ku, 
a także na to, co robią i jak się zacho­
wują Niemcy na Pomorzu. W wyborach 
samorząnowych musi zwycZężyć - zwła­
szcza na Pomorzu - żywioł polski, repre­
zentowany organizacyjnie przez Stronnic­
two Narodowe. 

Pracy tego obozu bowiem, a właściwie 
działalności jego twórcy, Romana Dmow­
skiego zaWdzięczamy, że ziemie zachodn.ie 
są dziś w granicach państwa polskiego 
oraz, że posiadamy własny, wolny dostęp 
do morza. 

NIEMCY W GDAŃSKU 
I W KLA.JPEDZIE 

W Gdańsku, pod~bnie jak w całej Rze­
szy odbył się tzw. dzień policji. Przed pre­
zydentem senatu Greiserem przedefilowało 
około 1000 Tlolicjantów, wyekwipowanych 
całkowicie wojskowo, w helmach stalo-

wych , z karabinami, plecakami i ciężkimi 
karabinami maszynowymi. Po kompaniach 
pieszych przyszli rowerzyści, wyposażeni w 
nowoczesny sprzęt wojskowy, a wreszcie 
częściowo zmotoryZQwany oddział broni 
pancernej, składający się z kilku lekkich 
samochodów, grupy motocyklistów oraz 
pancernego samochodu wywiadowczego, 
uzbrojonego w ciężki karabin maszynowy . 

Publiczność polska przecierała oo:zy. 
Czy to policja, czy wojsko gdańskie, a ra­
czeJ niemieckie? A jeśli wojsko, to dlacze­
go powstaje ono u wylotu głównej polskiej 
arterii komunikacyjnej, tuż pod bokiem 
Gdyni? 

W KłaJpedzie odbyło się zaprzysiężenie 
1600 członków kłajp.edzkich oddziałów S. S. 
tzw. Ordnungsdienst - słuź:by porządko­
wej), na którą to uroczystość przybyły licz· 
ne oddziały sztulmowe S. A. i S. S. z Rze­
szy. A premier litewski ks. Mironas oświ3d­
czyj w swym przemówieniu, że "rząd li­
tewski nie zamierza, uwzględniając zainte­
resowanie Niemiec sprawą - krępować 
zamiaru autonomicznych organów nie­
mieckich rządzenia krajem (klajpedzkim 
- przyp. nasz) według zasad narodowo­
socjalistycznych. Rząd sądzi, iż jest to 
możliwe bez szkody dla interesów Litwy, 
wyrażając nadzieję, że organy autonomicz­
ne będą unikały przeciwstawiania ideologii 
narodowo-socjalistycznej interesom pań­
stwa litewskiego'·. 

Po ostatnich wyborach do sejmiku kłaj­
pedzkiego propaganda niemiecka na Li­
twie poczyniła, niestety, takie postępy, że 
dziś oto premier litewski "uwzględnia za­
interesowanie N:emiec" w sprawie Klaj­
pedy, pomimo, że dla handlu Litwy na­
wet Klajpeda jest portem niewystarczają­
cym i istnieją, już projekty budowy dru­
giego portu nad Świętą. 

Postęp sił niemieckich na Bałtyku jest 
dla Polski rzeczą ogromnej wagi. U wy­
lotu bowiem Polski i Litwy na Bałtyk two­
rzą się niemieckie siły zbrojne. Po co, dla 
kogo i jakim celom majQ. one w przy­
szłości służyć, łatwo się tego domyślić. 

Toteż nie możemy, nie wolno nam obo­
Jętnie patrzeć na te wydarzenia, ktÓre 
obsel'wujemy w Kłajpedzie i w Gdailsku. 
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Roman Dmowski mówi: 
W położeniu geograficznem Polski niema miejsca na mały i sła­

by naród: zbyt się w ubiegłych stuleciach rozrośli jego sąsiedzi, a 
w szczególności zachodni, który nie przestaje łakomie patrzeć na 
nasze ziemie. W dzisiejszej dobie sytuacja nasza w tym względzie 
szybko się poprawia. 

Lud polski się mnoży i, mnożąc się naj silniej, na polskiej ziemi 
nie będzie z głodu umierał. I dzięki temu naród polski, jako licz­
ba, zajmie niepoślednie miejsce w Europie. To mu zaś pomoże do 
zajęcia większego miejsca i pod inne mi względami. 

Może nie było momentu w dziejach naszego narodu, w którym 
bliska przyszłość otwierałaby przed nim tak pomyślne widoki. 
Trzeba tylko, żeby narastające pokolenia Polski dorosły do karjery 
historycznej, która przed Ojczyzną leży, i która sama w ręce nie 
wlezie, ale musi być przez Polaków wzięta. • 

(.PL4km>t') 

I 
Dotyczy to bowiem naszych naJiywotnłeJ­
szych, polskich Interesów. Dotyczy to au­
torytetu i powagi naszego państwa, które­
go wola i którego prawa muszą być w 
Gdańsku szanowane. Gdańsk jest bowiem 
historycznym miastem polskim i polskim 
dostępem do morza, choć chwilowo rządy 
w nim spoczywają w rękach niemiec.:dej 
partii narodowo-socjalistycznej. 

Nie Jest nam tei obojętne, Jak rozwi­
Jalą się wypadkJ na Litwie i w Kłajpedzte. 
Wszelki postęp wpływów niemieckich na 
tym terenie jest dla nas równie niebez­
pieczny, Jak dla samej Litwy. Dlatego nie 
Jest nam wszystko jedno, czy Litwa opiera 
się skutecznie wpływom niemieckim., czy 
też tym wpływom ulega. -.V interesie za­
równo Polski jak Litwy leży powstrzyma­
nie naporu niemczyzny na Wschód, a to 
może nastąpić tylko drogą wprowadzenia 
Litwy w orbitę polskiej polltykL -
PRZEGLĄD PRASY 
Groźny wzrost niemczyzny 
"IKC" zwraca UfWagę na wzrost liczby 

ludności niemieokiej w wojewód.ztwie 
warszawskim, gdzie w r. 1921 do narodo­
wości niCl111ieckiej przyznało się 47.534 
osób, a już w r. 1931 - 73.592. Sk"t1i})ienia 
niemieckie układa.ją się wz,dłuż waŻIDych 
traktów oraz pU'llktów o zmaczeniu S'tArate­
giOZlIl.yiffi, szczegól1llie w powiatach nadwi­
ślaJ),skich oraz dOQ,ko!a Warszawy. 

Wzrost liczby Nie!lllców w wojewódz­
twie w!lll"SZawskim tłumaozy "IKC" sil'llil 
kolOOli.zacją niemiecką na teTe'llach pod­
warszawskich i pozyskiwamiem dla niem­
czyzny ele!llle'llt'll po'lskieg·o d·rogl\, "rewiln­
d)"kacji·', przede wszylSt'kim ludności wy­
zna.nia protestanckiego. 

Groźne zjawi-sko wzrostu lIliemczyzny 
w se·rcu Polski m,oż1iwe się stało - pi.sze 
"IKC" - przez osła.bienie pręimości spo­
łeczeństwa polskiego, którego aktywność 
parali~uje błędrna polHy1ka. 

"Stwierd.zamy z naciskiem "pisze 
..IKC" - że tyllko p r a c u j ą. c y w z d r 0-
w e j a t m o g f e r z e, rozwijający się 
b e z n a c i s k ó w z e w n ę t r z n y c h ele­
ment polski motoe stać się powaŻlDą zapo-
1'1\ przeciw rozprzestrzelIl.ianiu się elelfIlen­
tów obcych, a z drugiej strony stać się 
ośrodkiem rutrakcyjnym, przyciągającym 
ku sobie i roopuszczajl\icym w S<JIbie te 
wszystkie elementy, które nie skrystali!Zo­
wały się należycie etnioznie." 

-~ 1 

Słu8,2nie - &Ile nie tY'lfko to. P11ZY'czyna 
złe,go leży ta>kte w błędach ogólnej polity­
ki w stosll'nku do zagadnielIl.ia niemiec­
kiego. Polity1d zmanej i osłabiającej od­
porność społeczeństwa w tej dzieilzinie. 

"Ozon" przeciw :łydom i 
nie wystąpi 

W tygodniku "sMlacyjnyiffi'" o telIl.den­
cjach totalistY01Jnych - "Zaczyn" - który 
stoi pod wpływami pl'ka Wendy, "szefa" 
biwra planowania "Ozonu", ukazał się ar­
tykuł potępiają.cy projekty ustaw przeciw­
żydowskich posłów Stocha i Kieńcia. . 

W artykule tym zmajdujemy wyral,ne 
oświadczenie, że "OZOlIl" przeciw Żydom 
praktycznie nie wystą.pi: 

"Nie jest wykluczone - czytamy - że 
po stworzeniu realnych możliwości maso­
wej eIfIligracji zaistnie.je potrzeba stworze­
nia wewnąt.rz kl'a.iu sytuacji przymusowej, 
1,tóra tę emigrację przyśpieoszy. Ale w 
ch wili obecnej wt.ra"cać przeszło trzy mi­
liony obywateli państwa w otchłań zupeł­
nej izolacji i beznad'ziei. w której jedynym 
protestem stawać się może szaleństwo, to 
droga do woj'ny relligijnej. do rOIlpętania 
krwawych aktów rozpaczy, dzikich. na­
miętnych fanat:)"zmów. terroru i sabotażu. 
Z tym każdy świadomy i odpowiedzialny 
pallstwowiec musi się liczyć, rozumiejąc 
jak bardzo stan ta.ki byłby na rękę wro­
gim nam siłom i jruk skutecznie stawał by 
się narzędziem obcych agentur." 

A więc odważny "O~on" obawia się, aby 
Żydzi nie wpadli w roz.pacz i straszy s.po­
łeczeństwo widmem "wojny religijnej" ... 

To są "Rtll'1'łchy na Lachy" - zdanie'm 
naszym. \Vażniej'R.7.e jPst połQźelIlie i roz­
pacz Polaków. szc,7,pgólnie młodego po,ko­
lenia, dla klóJ'E'go Żydzi są prze,szkodą IV 

ll~taleTIiu lo~n. \"niniejszy jE'st .los pall­
stwa. któ!'e we \ysulkich dziedzinach mu­
"i si~ u'Wolmić od w"p1ywów toydoW'skich. 

Odkłada.nie sprawy "na później". to 
pOdkopywanie jej w jej podstawach. Wie­
dzą to Żydzi i skwapliwie przedruko\vują 
artykuł "Zaczynu". 

Polskie odznaczenia 
żydowskiej fabrykacji 

Narodowa ĄgelIl.cja IoIJformacyjna dOOlO­
si, że krzyże "Virtuti Militari", medale i 
krzyże niepodle.gl·ości oraz ordery "POI0-
nia Restituta" produkują wyłącznie firmv 
żydowskie, m. i. J. Berli;ner (Warszaw~, 
plac Krasińi"kkh 2). 

Pols'kie odznaczenia żydowskiej fabry­
kacji - to is Lotnie skandal niebywały I 
Kawaler "Virtuti Militari" naraził życie, a 
Żyd zM"abia na tym pieniądze ..• 



W Nieszawie 
Z inicjatywy N. O. K. w Nieszawie 

odbyła się w Domu Katolickim wie­
czornica ku czci Romana Dmowskie­
go, w której wzięło udział społeczel'i­
stwo historycznego grodu. 

Uroczystość zagaiła p. Popierowa, a 
dluższy referat na temat życia, czynów 
i działalności Zmarłego wygłosiła w 
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omanowi Dmowskiemu 
sprzyk - "Ostatni apel". Długie prze­
mówienie o życiu i działalności 
"Wskrzesiciela 'Niepodległej Polski wy­
głosił p. M. Brzuchania z Końskich. 
Na zakollczenie akademii admówiono 
Modlitwę o Wielką Polskę oraz od­
śpiewano "Boże, coś Polskę" i "Hymn 
l\1łod)rch". 

W Dąbrówce 
pięknej formie p. Dowmontowa, pre- W ub. piątek w miejscowym koś­
zeska N. O. K. we \Vłocławku. Po- ciele parafialnym zostało odprawione 
nadto p. \Viśniewski przedstawił ze- nabożeństwo żałobne za duszę Wiel­
branym jeszcze życiorys Romana kiego Polaka. \V nabożeństwie wzięli 
D!U0wskieg?, podkreślają.c swe wraże-, udział członkowie Stron. Nar. z pro­
ma z osoblstego poznal1la R. Dmow- porcem. Podniosłe kazanie o życiu 
ski ego. Na zakol'lczenie odśpiewano i działalności Romana Dmowskiego 
"Boże, coś Polskę". wygłosił ks. Sperzyński. Na zakoń­

nych narodowych nagły wniosek o 
przemianowanie jednej z ulic na ulic!} 
:Homana Dmowskiego. Uchwalono 
więc jednogłośnie przemianować ul. 
Złotowska od ul. Hallera do mostu 
kOlejowego na ulicę Romana Dmow­
skiego, zaś przedłużenie ulicy Złotow­
skiej za mostem kolejowym nie zmie­
niono dlatego, aby ulica ta przypomI­
nała, iż Złotów należy się jeszcze Pol­
sce, o które to ziemie Roman Dmow .. 
ski walczył. 

W Koluszkach 
K o l u s z k i, 27. 1. - W dniu 7 

stycznia z inicjatywy ks. kanonika 
Wertyńskiego została odprawiona u­
roczysta msza św. za spokój duszy 
śp. Romana Dmowskiego. 

Częstochowa uczciła godnie Romana 
Dmowskiego. lV sali kated7'alnej od była 
się akademia) w której udział wzięly ol­
brzymie rzesze narodowców. Na zdjęciu 
moment, kiedy 1Jrzemawia mec. Slo Nie-

budek z lVarszawy 

W Dobrem 
Ludność osady Dobre i okolicy god­

nie uczciła pamięć Romana Dmow­
skiego. "IV kaplicy cukrowni nabożeń­
stwo żałobne odprawił ks. pro f. F. 
Grusse, a pienia żałobne wykonał chór 
parafialny z Krzywosądzy. Pośrodku 
kaplicy ustawiono pi~knie przybrany 
katafalk z portretem Dmowskiego, a 
całą kaplicę udekorowano zielenią i 
flagami narodowymi. W czasie nabo­
żeństwa orkiestra miejscowego "So­
koła" odegrała marsze żałobne. 

Na mszę świętą przybyły delegacje 
wszystkich prawie organizacyj ze 
~ztandarami. 

W Słarogal"dzie 
Z inicjatywy Stron. Nar. odbyła 

się tu w hotelu Wielkopolskim uro­
czysta akademia żałobna ku czci Ro­
mana Dmowskiego. 

Na pięknie udekorowanej scenie 
widniał portret R. Dmowskiego, przed 
którym płonęły znicze. Akademię za­
gaił prezes pow. Stron. Nar. dr. Józef 
Balewski, a referat o życiu i czynach 
n. Dmowskiego, o jego wiekopomnych 
7.asługach dla Polski, wygłosił red. \V. 
Ciesielski z Torunia. Programu aka­
demii dopełniły deklamacje, śpiew 
chóru Św. Cecylii oraz żywy obraz, 
przedstawiający podpisanie traktatu 
wersalski ego. 

W P~ńsl(u 
Staraniem grona obywateli miasta 

Pińska w dniu 30 stycznia rb. w koś­
ciele katedralnym przed wielkim oł­
tarzem odbyło się nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy śp. Romana 
Dmowskiego, odprawione przez ks. 
prałata Bronisława Kiełbassę. 

Udział w nabożeństwie wzi~1i J. E. 
Ks. Biskup Karol ~iemira, Sufragan 
Piński. Szambelan Łoziński Wacław, 
przedstawiciele miejscowego kupiec­
twa i rzemiosła z Pomorza 
i Wielkopolski, oraz miejscowa kato­
licka ludność. 

Po nabożeństwie zostały odpra­
wione przed symbolicznym katafal­
kim egzekwie żałobne. 

W Końskich 
W ub. niedzielę w sali "Sokoła" 

odbyło się imponujące zebranie St.ron. 
Nar. Zebranie zagaił dr. Feliks Zbro­
żek. Przeszło dwugodzinne przemó­
wienie, poświęcone życiu i działalno­
ści RJmana Dmowskiego, wygłosił b. 
sen1'ltor Stefan Sołt~'k z Radomhl. 

Zebranie w podniosłym nastroju 
zakończono odśpiewaniem Hymnu 
Młodych. 

W Sl(ołnik'ach 
Narodowe Skotniki w ub. niedzielę 

w sali parafialnej urządzily akade­
mię żałobną. Na scenie przybranej 
zielenią stanęły poczty proporcowe. 
Obok portretu Romana Dmowskiego 
stanęli członkowie S. N. w jasnych 
mundurach. Akademię zagaił p. Fr. 
Chudy. Po odmówieniu "Ojcze nasz" 
i "Zdrowaś Mario" p. Paras recytował 
"Jestem Polakiem", p. Janina Piś­
niewska deklamowała "Elegia na 
śmierć Romana Dmowskiego", p. Ka-

W Jladorniu odbyto się nabożeństwo 
żałobne za spokój dusz,!/ śp. Romana 
Dmowskiego. Na zdjęciu-pięknie przy­
brany mieczami Chrobrcgo i 1JOrtTf'tem 
hab Dmowskiego, katafalk w kościele 

czenie odśpiewano "Boże, coś Polskę". 

W Więcborku 
W dniu 23 bm. odbyło się w Więc­

borku posiedzenie nowej Rady Miej­
skiej pod przewodnictwem burmistrza 
p. Lindeckiego. Po wprowadzeniu rad­
nych w urzędowanie przez podanie 
ręki przemówi} w kilku słowach p. 
burmistrz Lindecki o wielkich zasłu­
gach \Vodza Narodu Romana Dmow­
skiego. Przemówienia wysłuchali rad­
ni ",tojąc i oddając tym samym hołd 
śp. Romanowi Dmowskiemu. 

Poprzednio wpłynął ze strony rad-

W dniu 9 stycznia rh. z inicjatywy 
miejscowego koła Str. Nar. ks. kan. 
Wertyński odprawił drugą mszę św. 
żałobną za duszę Wodza Narodu, na 
której byli obecni członkowie Str. 
Nar. ze sztandarem, przedstawiciele 
organizacy.i społecznych i miejscowe 
społeczeństwo. 

Koło Str. Nar. Koluszki ze naszym 
pośrednictwem składa ks. kanonikowi 
WertYllskiemu i wsz~rstldm, którzy 
wzięli udział w nabożeństwie, serdecz­
ne Bóg zapłać. 

.Od.prawa ogólnopolska Str. Narod. 
składa hołd RO'ł'l'łano'Wi DmQ'wskiemu 

W a r s z a w a, 3. 2. Już miesiąc 
mija od zgonu Romana Dmowsldego, a 
mogiła Jego na Bródnie nadal tonie 
w żywej zieleni wieńców i kwiatów, 
składanych ustawicznie przez wdzięcz­
nych rodaków. 

Dnia 2 lutego - w święto Matki 
Boskiej Gromnicznej znowu ożywił 
się "cmentarz najuboższych" w stoll­
cv. Do grobu rOdzinnego Dmowskich 
w głównej alei cmentarnej cięgnęly 
od wczesnego ranka rzesze Polaków z 
serdecznym hołdem .. 

Około godz. 11 rano przybyli d.o 
grobu ROmana Dmowskiego ucze.;;.!ni­
ey ogólnopolskiej odprawy organiza­
cyjnej Stronnictwa Narodowego z pięk­
nym wieńcem dla złożenia hołdu Ro­
manowi Dmowskiemu. 

Przy grobie modlitwę za dU8Zę śp. 
Dmowskiego odmówił prezes okręgu 
J)omorskiel1o Stron. Nar. ks. dyr. Jerzy 
Chudziński - wespół ze wszystkimi 
uC7Astnikami odprawy. 

O gOdz. 9,30 wysłuchali uczestnicy 

SPRAWY GOSPODARCZE 

odprawy Mszy św. odprawionej przez 
ks. Chudzińskiego w kościele Zbawi­
ciela. 

Zaznaczamy, Iż ogólnopolska od­
prawa organizacyjna Str. Nar. przy 
udziale wszystkich okręgów organiza­
cyjnych Stron. Nar. trwała przez cały 
czwartek pod przewodnictwem wice­
prezesa Zarządu Głównego Stron. Nar. 
dr. Tadeusza Bieleckiego - Kierowni­
ka Wydziału Organizacyjnego Zarzą­
du Głównego Stron. Nar., zajmując 
~ię bieżącymi sprawami organizacyj­
nymi i politycznymI. , * 

Na cmentarzu br6dnieńskim w nie­
dzielę i święta członkowie Stron. Nar. 
w jasnych koszulach pełnią przy gro­
bie Romana Dmowskiego straż hono­
rową przez cały dzień. 

Jak wspominaliśmy nadal lic7.ne 
szeregi Polaków podażają z hołdem do 
~robu Dmowskiego, dowodząc, iż kult 
Wielkiego Polaka z każdym dniem ~o-
tężlrleje. S. 

Podatki płatne w lutym 
W lutym płatne są następujące po­

datki: 
do dnia 5 lutego - podatek od energii 

elektyrcznej, pobrany przez sprzedawcę 
energii w czasie od 16 do 31 stycznia 1939 
r.; do dnia 20 lutego - tenże podatek, po­
brany w czasie od 1 do 15 lutego rb.; 

do dnia 7 lutego - podatek dochodo­
wy od upo"ażeń służbowych, emerytur i 
wynagrodzeń za najemną pracę, wypłaco­
nych przez służboclawców w styczniu 1939 
roku; 

clo 4'lnia 15 lutego - IV rata zryczałto­
wanego podatku przemysłowego od obro­
tu za 1938 r., przez drobne przedsiębior­
st\va przemysłowe i handlowe; 

do dnia 15 lutego - zaliczka kwartal­
na (za IV kwartał 1938 r.) na podatek 
przemysłowy od obrotu w wysokości co­
najmniej 1{5 kwoty podatku wymierzone-

go za 1937 r. przez przedsiębiorstwa nie­
prowadzące prawidłowych ksiąg handlo­
wych; 

do dnia 25 lute.go - zaliczka miesięcz­
na na pod~tek obrotowy za 1939 r. w wy­
s'Jkości podutku przypadającego od obro­
tu osiągniętego w styczniu 1939 r. przez 
wszystkich płatników, prowadzących pra­
widłowe księgi handlowe; 

do dnia 1 marca - przedpłata na po­
datl?k dochodowy na 1'01, podatlwwy 1939 
r. przez osoby fizyczne i spadki wakujące, 
w wys0kości połowy podatku, jaki przy­
pada od zeznanego dochodu; 

ponadto płatne sa, w lutym zaległości 
odroczone lub rozłożone na raty z termi­
nem platnobci w tym miesiącu oraz po­
datki, lIa które płatnicy otrzymali nakazy 
płatnicze z terminem płatności w lutym 
1939 r. (p) 

Wydatki na obrone przeciwlotniczą 

sowanie budynków do celów obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej sta­
nowią. powiększenie lub ulepszenie 
żródła dochodu i jako talde zgodnie z 
art. 8 ust. 1 ustawy o podatku docho­
dowym nie byłyby potrącalne z docho­
du daneg-o roku podatkO\vego. \V sto­
sunku do tych wydatków, o ile one 
służą celom obrony przeciwlotniczej 
lub przeciwgazowej, Ministerstwo 
Skarbu ustaliło zasad<;>, że okres zu­
życia takich obiektów inwestycyjnych 
nie przekracza lat 5. Wydatki na te 
cele mogą więc być potrącone z do­
chodu jednorazowo tak, jak to ma 
miejsce w odniesieniu do innych 
przedmiotów krótkotrwałych - choć­
by okres faktycznego zużycia odnoś­
nych urządzeń był dłuższy niż lat 5. 

Jeżeli jednak z natury i przezna­
czenia tych obiektów wynika, iż użyt­
kowanie ich bQdzie długotrwałe i 
znacznie przekraczające 5-letni ukres, 
wówczas potrącenie z dochodu wydat­
ków inwestycyjnych nastąpić winno 
w drodze normalnych odpisów amor­
tyzacyjnych. 

Natomiast ofiary i składki na rzecz 
obrony przeciwlotniczej i przeciwga­
zowej nie mogą. być uważane za kosz­
ty osiągania dochodu i winny być 
włączane do dochodu podatkowego. 

W przypadkach wątpliwych płat­
nik winien na żądanie władzy-wymia­
rowej przedstawić zaświadczenie wła­
ściwej instytucji, powołanej do organi­
zowania obrony przeciwlotniczej, 
stwierdzają.ce, iż nabyte bądź wyko­
nane przedmioty i urządzenia, których 
koszty mają być uznane za potrącal­
ne na podstawie niniejszego okólnika, 
istotnie ::łużą i czynią wymaganiom 
obrony przeciwlotniczej i przeciwga­
zowej. 

Dodać tu należy, że wszelkie ofiary 
na FON i FOM, jak ministerstwo kil­
kakrotnie wyjaśniło, potrącalne od 

I dochodu nie są· Natomiast wszelkiego 
rodzaju wydatki i świadczenia na rele 
walki z bezrobociem, względnie na 
cele pomocy bezrobotnym stanowią. 
zgodnie z okólnikami Ministerstwa 
Skarbu z 5. X. 1931, LDV 5027/2/31 i z 
12. I. 1933 LDV 56597/2/32 koszty po­
trącalne od dochodu podatkowego. 

H. S. 

KRONIKA GOSPODARCZA 
(k) Ucieczka kapitału prywatnego z 

Gdyni. 'V ostatnim czasie zanotowano w 
Gdyni objawy ucieczki kapitału prywat­
nego pewnych przedsiębiorstw oraz całe­
go szeregu rzemieślników do Centralnego 
Okręgu Przemysłowego. Ponioważ rozbu­
dowa Gdyni staje się koniecznością i w 
na.iblizszym czasie czynniki decydujące 
będą musiały znowu zdecydować się na 
dalszy wkład inwostycyjny, objaw ten nie 
jest dla Gdyni pożądany. O ile zrozumia­
łe jest przesunięcie się rzemiosła do COP, 
~ tyje spra~va przesUl.1ięcia się szeregu 
flrm stanowI dla Gdym - według opinii 
tamtejSZYCh sfer - objaw nad wyraz nie­
pożądany. (e). 

i ~~~~a~i~!~~!a~Y ~~a,~~!~~,~~~o~~ t~~eż ~~~~~~~ I 
siwowym podatku dochodowym są I mające na celu przystosowanie przed­

. zasadniczo potrącaJne 'Wvdqt.J;:] połą- siębiorstw przemysłowych i handlo­
czone z '.:.~i~gnięciem, zachowamem i wy ch do wymagail obrony przeciwlot-

Dr med. H. ZIOMKOWSKi 
specj. chorób skór wener. i morzoJJlriowyrh 
L6dź, 6 Sierpnia 2, tel 118.33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9·]2. 

Składki i pokWitowania 
zal '? lpleczeniem przychodów niczej i przeciwgazowej, _ należy u- daJ~~yn~d~{~~~:tl'acji pisma naszego złożono w 

\v z:.t]s rcsie obrony przec:\\, lotniczej ważać za p o trą c a l n e z dochodu Na pomnik Serca .TezuRowego: Tahakowa 
i p!'zedw~~t;.70wej Millistersl\Yo Sharbu koszty osiągania i zabezpieczenia przy- RWlll'Zędz, w. pewnej. intencji ]0.-. P. 1<:. 10,- : 
uaclalo ;:J!'WJ: lso\"i temu .ma~7.lIlie rOl- chodów. 3~"P' ZZ :K.~~~~~~ii~Jl:i~, ir~~·~;~ą23.~u~rvie 5,-, 

szerzające. 'Vydatki na urządzenia mające na Na fuudusz Romana Dmowskiego 
vV ~ okólniku z. 7 ... stycznia 1937 r. celu dostosowanie bUdynków do wy- W dalszym ciągu złozono: 

LDV 20588/2/36 Ministerstwo Skarbu mogów obrony przeciwlotniczej i prze- S. III. 
odnośnie wydatków na cele obrony ciwgazowej należy również ..potrącać z Iza Niklewicz 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej po- dochodu podatkowego zgodnie z art. Koło Śremian 
leciło stosować w postępowaniu wy- 2!? p. 4e rozporządzenia wykonawcze- J. H. 
mial'owym nastcpuiące zasady: !lO do ustawy o podatku dochodowym ~~.~: 

Wydatki na zakup sprzętu i ma- Dz. U. nr. 40, poz. 301 z 1936 r. 
teriałów obrony przeciwlotniczej i Niejednokrotnie wydatki ilU dosto- , I azem z !J0IJl·zcdll.iu pul. \\ ,l. 

10,- zł 
5,- " 

10,- " 
10,- II 

10,- " 
1,- " 
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Zawieszenie kar antysemitom z Kadzidła 

Echa ~demolołcauia straganów ~ydouskich na jarm,arku 

\V a r s z a w a. 3. 2, - Sąd Apela- Sąd Okręgowy w Łomży skazał 
cyjn~' w " ' arszawie w II. \Vydziale f,ześciu oskarżonych na karę sześciu 
Rarnym rozpatl'~'",ał dnia 30 stycznia miesięcy więzienia każdego z art. 163 
br. sprawę sześciu członków Stron- k. k. - za udział w zbiegowisku pu­
nict\yu. I'\arodowego skazanych za u- blicznym z zaliczeniem aresztu tym­
dział w zbie-g'owisku przeciwżydow- czasowego oraz z zawieszeniem wyko­
skim na dorocznym jarmarku, odbywa- nania kary na okres dwu lat dwu 
ją.cym się w maju 1938 r. w Kadzidle oskarżonym - Sysce i Puławskiemu. 
pow. ostroł~ckiego. Sąd Apelacyjny po wysłuChaniu 

Bilans str'at ż\-dowskich w\rrażał przemówicnia obrończego adw. Bogu, 
się w postaci zdemolowania siedmiu sława Jet:iot'skiego zawiesił wykona­
strag-anów ż~'(lo\\'sld ch, przewrócenia ni e kary dalszym trzem skazanym 
wozów t: drohiem i nabiałem. uszko- T.aroclowcom t. j. Stanisławowi Ziół­
dzcnia towarów galanteryjnych, stłu- kowskiemu, odznaczonemu "Orlętami 
czenia siedmiu, z\'b oraz lekkiego po- lwowskimi" oraz rolnikom Drążkowi 
turbowania kilku ' Żydów. ,,'krótce i Koziatce. Natomiast Sąd Apelacyjny 
Ż~'dzi 1'ouriekal i 7. jarmarlm i cale .nie t:a1icz~'ł kary 42-letnie-mu rolniko-
7a.lscle zlik\yido,",rało si~ samoistnie. wi Stanisławowi Łaszczychov,rj, ojcu 
Strat~· 7.~·do\Ysl<ie \nclług oceny poli- ~7.eściorga dzieci. 
cyjnrj nic przeniosło dwieście złotych. 

Wnieśli protest, aby dosłać w skórę 
TfT pO'llou''Ilyclt tryboJ-aclt St.,-_ Narol1ou~e odnioslo .jes~c~e 

1dp'1.·.s~e ~łryc;(?st·wo 

O P o c z n o, 3. 2. (k). W poprzed­
nich wyhorach do rady gromadzkiej 
w Kieznamierowicach w d. 18 grud­
nia S. N. na 16 mandatów uzyskało 
10, O. Z. N. 6 mandatów. To zwycię­
stwo narodowców nie szło na rękę. 
'''nieśli protest, którego powodem by­
ła okoliczność, że pnewonniczący ks. 
Kozłowski nie urzędował w czasie 
Mszy św. 

Starosta opoczyński zarządził nowe 
wybory na skutek protestu wniesio­
nego przez .,sanację". \V wyniku gło­
sowania w dn. 29 stycznia na ogólną. 
ilość 16 mandatów S. N, otrzymało 12 
(więcej o 2 niż w poprzednich wybo­
rach) 'zaś O. Z. N. " (przed tym 6 man­
datów). 

Ponowne wybory są niezłomnym 
dowodem siły S. N. w społeczeństwie. 

• 

Ordynans zamordował pułkownikową 
Cy.,';czna odpowiedi ~b,,-oIIJtiał-~a - JI otyu'y ~bro{l-łli nie s~ 

znUłłe 

B u kar e s z t. - Ostatnio została l'ze glo\vę toporem. Gd~T mąż zamor­
w Konstancy popełniona zbrodnia, dowanej nads7.cdł do domu i widząc, 
żywo przypominają.ca głośną. swego że mordcrca obmrwa na podwórzu to­
czasu w Polsce tragedię skierniewicką, pór z krwi, zap~·tal co się stało, mor­
kiedy to ordynans zamordował w ce- derca odpowiedział, że zabił indyka. 
lach rabunkowych żonę generała. Następnie morderca oddalił się do 

Żona pułkownika Popescu, szefa miasta, nie zatn~'mywany przez niko-
komendy uzupełnień, została w be- go. 
stialski sposób zamordowana przez l fotywy z!Jrodni nie są jeszcze 
ordynansa, który odrąbał swojcj ofie- , znane. 

ŻVd- skarży O plagiat 
6rzymałę Siedleckiego 

'roaz. poWIerzyć mi odtqd pIelę .. 
gftowanle swej cery. Wystarcz, 
potem regułarnle nacierać twarz 
I ręc:eltremem NIVEA, Jedynie 
NIVEA zawiera Eucerył, środek 
wzmacnlaJqcy .k6rę. Zaprawlo. 
na NIVEĄ .k6ra jestodpomleJ' 
sza I pozostaje mimo' słoły I mro. 
zu zdrowa. delikatna I młodzień. ~ 
czo łwlela. Totel najlepiej zoo - ~ 
pałrzy~ .I~ natychmlcat w pudełko OJ< 

A Cii kremu N l V E • bo • , . l2! 
leplei zapobiec nlł łeczyt' 

K,. ... NIVEA '"olduł •• ~ w ho"dl. 
trlko w oryginalnych opoko .. oftla~ 

. - C-" d.0.40 • 2.60 
.- ...... Ałcy\M •• -

~ 
CI:> 

~ 

Jak wychowano amerykańską młodzież 
14-letnie d~iewc~łJuki sterrory~oua'y caly dworzec 

N o w y Jor k. - Dzienniki amery- rym i zresztą łączyły je bliższe stosun­
kańskie opisują na czołowych miej- ki. Pod wpływem alkoholu obie dziew­
scach gangsterską eskapadę dwóch czyny napadły na szosie na pewnego 
uczennic szkolnych. które sterroryzo- automobilistę i ograbiwszy go, udały 
wały kilkunastu kolejarzy i podr6ż- się na. dworzec. Tu się rozpoczęła 
nych. strzelanina do kolejarzy i podróżnych, 

Zaledwie H-letnie dzic\yczyn? od- Kilka osób zostało ranionych. Zaalar­
wiedzily pewnego popołudnia kilka. mowana policja obie awanturnice zdo­
barów na Long Island, zabawiając się łała rozbroić, 
t: lIicbezpiecznymi gangsterami, z któ-

Sprawa głośnego napadu na posterunek P. P. 
Sl{rl Apelacyjny obni:f;yl jednem,u ~e spra1cców wym,iar kary 

J( a t o \V i c e, 3. 2. (ajs) Sąd Apela- oni fantastyczne plany zdobycia pie­
cyjn~' w Ka(o\\-icach rozpatrywał w niędzy przez rabunki wzorem Ma­
środę sprawQ głośnego napadu na po- ruszeczki, aby mogli wybrać się w 
sterunek policji w Małej Dąbrówce, świat dla użycia życia. Zdecydowani 
dokonanego w dniu 18 kwietnia ub. byli na wszystko i przy ucieczce po­
roku przez 19-1ctniego Huberta \Vie- strzelili Bogu ducha winną młodą 
('j~ol'ka i l/-letniego Edwarda Dembiń- dziewczynę. Dembiński został przeka­
!;;kiego. zany Są.dowi dla Nieletnich, zaś Wie-

Ogłuszyli oni wówczas uderzeniem czorka. skazał Są.d Okręgowy na. 5 i pół 
hu telk~ w głowę d~'żurnego posi. Bio- roku więzienia: Są.d Apelacyjny obni­
lika a póżniej zrabowali broń. Snuli żył mu ten wyrok do 5 lat więzienia. 

Oszust O twarzy amanta 
PocI JJo~'oreln oiełllcu wyl'lld:~al OlI Uai1.Cłłych d~ieu:c~qt 

lJienil{dze 

Kra k ów, 3. 2. - Od dłuższego I przer:. wał s});\ a rzeczoznawców, a na­
już czasu toczr się sprawa znanego wet swojego adwokata i posunął się 
dl'amaturga Adama Grzymaly Siedlec- nawet do pogróżr!, "zeczoznawcom, 
kiego z żydowskim pisarzem \Yiesen- wobec cze~o ~ąd udał .~ię na naradę Ł ó d 'i. 3. ~. - Zatrzymany został Taczewski wyłudził od służą.cej Jani­
bergiem z KI'akowa, znanym z narzu- celem pOwzIęcIa decyz)1 co do zacho- w Łodzi \Yłatl~'sław Taczewski, mie- ny Mruczkowskiej z \Varszawy 3.200 zł, 
can'ia się wszystkim swoimi sztukami wania się powoda. Sąd postanowił u- szkani-ec Kutna, poszukiwany za wiele które skr,adł,a pracodawcom, nieujaw­
teatralnymi bez żadnej wartości. Otóż dzielić mu nagany. pI·zestępstw. Taczewski, osobnik o wy- niając jednak odbiorcy. Mruczkowska. 
\Viesenberg, który za dyrektury Grzy- Dalej sąd dopuści! do zeznal1 stl'on glądzie amanta filmowego, · grasował dopiero gdy po opuszczeniu więzienia. 
mały Siedleckiego złoż~'ł w teatrze Mówił już \\-jesenberg, a w dniu 8 bm . \YŚl'ód panien n.a wydaniu. szczególnie stwierdziła, że Taczewski w najbez­
krakowskim swą komedię p. t. "Ta- będzie zeznawał Grzymala Sicdlccki. zaś służących, od których pod pozorem czelniejszy w świecie sposób oszukuje 
.iemnica

h 

u,,"aża, że "Czwarty do bri· ---- za\yarci.a n1ałźe11st\Va '~lylllclZ<'l.ł różne ją, podobnie jak i inne, i wyśledziwszy 
dźa" jest plagiatem jego sztuki. Żyd Postrzelen-Ie przemytn-Ika kwoty i to niejednokrotnie po kilkaset oszusta wydała go w ręce policji. 
zaskarżył do sądu polskiego- dl'ama- i kilka t~rs ięcy złotych. A 
turga. Pe-Jniący słll~bę na odcinh granicz- resztowanio żony 

Onegdaj w Sądzie Okręgowym w nym pod Cieszynem strażnik zauważył Taczewski tak potrafił usidlić swe G dh-
Krakowie toczyła się ponownie spra- przekradajll,c!!go się pl'zemy(nika. Straź- ofiary. że wiele spośród nich nie zwra- an lego 

\\r 1 Z l' nik we-zwał przemytnika do zatrzymania cało się do ,vładz, a jeszcze inne, gdy 
wa I esen lerga. ezna wa 1 rzeczo- si p , a 2:d".' ten nie usłuchał. UŻ,v ! broni, ra, Raj !{ o t. (Indie Bryt.) (PAT) Are-

f U J S · k . K t b' , ~ . już zabraklo im pieniędzy własnych, t t - G dh' d znawcy pro. . . 111'0 l o, o aj niąc przemytnika w obie nogi. Rannym sz owano u zonę an lego za po _ 
zaproponowani przez powoda. \V cza- okaza! się mieszkaniec Nowej Wsi - Jó- okradały pracodawców. burzanie ludności cywilnej do niepo-
SIe rozprawy \\r! e~enherg ustawicznie zet Procan. Tak np. ust.alono, że w ten sposób słuszeńsb'ia władzom. 
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IV UlVOLNIONEJ OD "CZERlVONYCH" B.4RCELONIE 

Ludność orata się z wojskami narodowym i, dajo.c upust swemu szczęściu 
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Luty 

Sobota 

Kalendarz rzym.·kat. 
Sobota: 'Veronika b., 

Andrzej b. 
Niedziela: Agata p. m. 

Kalendarz .'owiaiJskl 
Sobota: Witoslewa 
Niedziela: Dobrocl1l1a 

Słońca: wschód 7.31 
zachód 16.43 

~II&I".II.-"i Długość dnia 9 g. 12 min. 
KSiężyca: wschód 17.28, zachód 6.59 

Faza: Peln'a o godz. 9 

A~re! re~ak[ii i admini~tra[ii W tO~ll 
Piotrkowska 91, tel. 173-S! 

Godz,ny przyię~ I 11 - 13 i 16-17 

NOCNE DY~URY APTEK 
Nocy dzi8·i~jszeJ dyżu,ruja :1Mtepujące lIPteki: 

Sa.dowskll·Dancorowa. Zg-il'-r$ka 63. Groszkowski. 
11 Li$topada 15 Karlim Iżyd) Pif,sud&kie~o 64. 
RembieJińskL Andrzeja 28. Chadzyńs'ke Piotr­
kowska 16S Mille-r. Piotrkowska 46 . Antonio· 
wicz PabinniL'ka 56 i Uni~rows,ki. Dąbrowska 
24 a 
TELEFONY: 

Pogotowie P. O. K t0240. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan Ul·t!! 
Pogotowie Ubezpieczalni 208·10. 
Straty Pożarnej 8. 
Pogotowie lmej!!ki~ 102·90. 

TEATRY: 
Teatr Miejski - ".Jutro niedziela" 
Teatr Polski - .. Szaleń.5two". 

KINA: 
Capitol - .. MikicieJ!>". 
C01S0 - .. WieJki dzień" i ,.Król magik(w". 
Ikar - "WiflZlienie bez krat" i .. Tadzio uwo· 

dziciel". 
Metro - ' .Cztery c6rki". 
OświatowY·Sloń~e - .. Pani Walewska." • 
Palace - .. Kłamstwo Krystyny" 
Przedwiośnie - .. Prawo do az~ścia" . 
Palladium - .. Żebra.k w purpurze". 
Rialto - .. Powr6t o świcie" . 
St,łoW7 - .. Olim~a.da" . 

KRON I KA M I E.lSCOWA 

Akademia żałobna 
ku czci Romana Dmowskiego 

. Ł ó d ź, 3. 2. - Dziś w ~obotę odbę­
dzie się w kościele parafialnym Ila 
Stokach z inicjatywy miejscowego 
Roła Stronnictwa Narodowego uroczy­
ste nabożeństwo za spokój duszy Ro­
mana Dmowskiego. 

Wieczorem o godz. 19 w sali S. N. 
odbędzie się uroczysta żałobna aka­
demia, poświęcona działalności i czy­
nom \Vielkiego Polaka. 

Z POlskiego Tow. Krajoznawczego 
W sobotę, dn. 4 bm. odbędzie się w lo· 

kalu przy al. Kościuszki 17 miesięczne 
zebranie towarzyskie. VI programie -
odczyt int. A. Nalepińskiego o polskiej 
Orawie (z przeźroczami). Początek o go­
dzinie 20. Wprowadzeni goście mile wi­
dziani. 

Zarząd WOjewódzkiego Związku 
Ogrodniczego 

w Łodzi, Oddzial w Łodzi, komunikuje, 
i:t tradycyjnym zwyczajem urządza w ro­
ku bicż. reprezentacyjną imprezę towa­
rzyską, która odbędzie się w sobotę, dnia. 

. 11 lutel'.o rb. w salonach Męskiego To­
warz~' ""wa Spiewaczego w Łodzi, ulica 
Piotrkowska 243. 

Program obfity i urozmaicony. 
Zaproszenia motna otrzymać: Kwia­

ciarnia B-ci Dymkowskich, plac Kościel­
ny 4, księgarnia Van De Veg, ul. Piotr­
kowska. 99, Gospodarstwo ogrodnicze J. 
Kołaczlwwski, ul. Piotrkow1>l,a 241. 

ZatrudDlenie na robotach publIczDych 
Według ostatnich danych Wojew. Biu­

ra. Funduszu Pracy w Łodzi na dzień 28 
stycznia rb. na terenie województwa łódz­
kiego zatrudnionych bylo ogólem 7W osób 
na robotach publicznych, w czym w Ło­
dzi 590. 

KRONIKA DNIA 
33-letni J6zef Marak (Jerzego 30 - Widzew) 

zostal w czasie awantury uli=ej poraniony 
osUrym narzędziem. Rannego opatrzyło pogoto· 
w!le. 

Na ul. Srebrzyńt;kie.i 101 rostał J)ob-ity osb'ym 
na.Mędziem w czasie bOjk! 42·letoi .J6zef Mro· 
wieoki. 

21-letnl n;ewe Bolesław Ko.Jaslrt. .. kl (Wilcza 
111) zoatał w czasie Miki poramony i odniÓ61 
szereg ura.z6w głowy i rąk. Rannel:'o opatrzyl 
lekarz pogotowia. 

W mieszkaniu przy uJ. Narutowicza 36 przez 
p<>mylkę ulegla zatruciu sublimatem 2O·li~tmia 
służaca J6zefa Otooka. Chorej ud'llielil pomocy 
lekarz. 

Do składu Stefana Lewandowskiego (ulica 
N8IWTot 18) w noc'y wlamali się nieustaleni 
sprawcy i skradli kilkana~cie skrzyń zat>~lek 
wartości 5000 zl. 

Do mias7!kania przf'lllly~łO'Wc~ JUJiUf<Z3 1'\ rll 11. 
na (ul. NlIwrot 108) przybyla jakaś kohiAta n€" 
Jrom,o z wiżyta do jego tony i. korzysta.Jac z r.ił'­
uwagi właściciela II'kradla biżuterię wartości 
1600 211. 

Anna Knobel (Brzezińska 13) zawiadomiła: po· 
lic.ie, że jakaś kobieta z ul. Bl'Ill.'zit\1;kiej wcia­
gnęła do bramy jej córoozkc 6·letnia i tam wjela 
z dziecka palto wartości 30 zł. 

Na ul. Żydows.k1iej 20, pro:echodzacl.'go Mie­
czyslawa Garwolińskiego (Skła.dowa 21) kilku 
bijących się miedzy !IOba wyro&1jk6w wezwalo 
do POD1OCY. Gdy GBTWOlil'\"ki wkroczył, by roz· 
dzielić mijj~cych ~ifl. ulicznicy ekradli mu z Idp· 
szeni portmonetke ~ 25 zł po czym szybko rOll­
bil.'gll aie. 

ORĘDOW~IK. niedziela, dnia 5 lute-go 1939 Numer 29 

Tydzień Trzeźwości w lodzi 
Public~ue 4Iebrania pośu'ięcono propagand~ie abstynenckiej 

ł~ ód ź, 3. 2. - Jak już donosiliśm? 
w dniu 2 bIU,. rozpoczął się "Tydzieil 
Trzeźwości" zorgal1 izowany przez Die­
cezjalny Jnstj'tut Akcji Katolickiej. 

·W dniu 2 bm. przy ul . Strzelców 
!{an iowskich 32, wstała otwarta pier­
wsza świetlica antral1<oholowa, której 
poświęcenia dokonał dyr. l;:s. kan. No­
wicki, podnosząc równocześn ie " . 
swym przemówieniu znaczenie walki 
z alkoholizmem. 

Pierwszą. pogadanI'ę w otwartej 
świetlicy wygłosił d)" Mikinl<a. Rów· 
nocześnie w różnych punktach mia­
sta odbYły się zebrania na których 

wygłoszono referaty o zgubnYCh skut­
kach alkoholizmu. 

Na zebraniach tych powzięto odpo­
wiednie reZOlucje. Wśród obecnYCh 
rozdano broszurkę propagandową., za. 
tytułowaną. "Nasza przyszłość". W 
dniu 15 marca i 2 kwietnia, jak zapo­
wiedziano, zostaną. urząd7.one rucho­
me wystawy antyalkoholowe w róż­
nych dzielnicach miasta, w gmachach 
~zkól powszechnych. 

,,, dniu 8 lutego odbędę, się rów­
nież publiczne zebrania PQswlęconc 
propagandzie abstynenckiej. 

____ o • ___ ..... _____ _ 

Sprawa wyższej uczelni lekarskiej w Łodzi 
Ł ó d ź, 3. 2. - W tych dniach od­

było się zebranie komitetu organizacji 
wyższej uczelni lekarskiej w Łodzi. 
Na zebranie to przybrli przedstawicie­
le Min. WR i OP oraz Województwa. 

Po omówieniu spraw aktualnYCh 

w"brano nowv zarząd w składzie: pre­
zes dr Tad. ~1ogi1nicki, wiceprez. dr 
Bolesław Salak, II. wiceprezes docent 
dl' Dylewski, sekretarz dr Stanisław 
Stallczak. 

Skazanie kolporterek fałszywych monet 
Ł ó d ź, 3. 2. - 15 września ub. r. na 

targu w Łasku jeden z wieśniaków 
stwierdził, że dwif) kobiety, które na­
były od niego kaczki, wręczyły mu 
dwie fałszywe monety 5-złotowe. 
Rozpoczę.ł poszukiwania i spostrzegł 

wkrótce kolporterki. Gdy jedna z nich 
zatrzymał, ta pozostawiła mu chustkę 
w rękach i zbiegła. Druga natomiast 
zdołał ująć. 

Zatrzymaną. okazała się Helena 

Hendrykowska z Łodzi, poprzednio 
już karana dwuletnim wi.ęzieniem, za 
rozpowszechnianie fałszywych monet. 
Hendrykowska przyznała się, że mo­
nety dała jej szwagierka Maria Siuda, 
poprzednio już karana za rozpo­
wszecłlnianie monet fałszywych. 

Są.d Okręgowy skazał 3S-letnią. Ma­
rię Siuda na 5 lat więzienia, a. 30-let­
nię. Helenę Henclrykowskę. na. 4 lata 
więzienia. 

rosce O wyg· ąd 
Poka41 ~bJł,Ol()ego 01)J°yskiu:a'llia dr~ew owocou'ych organi~tłje 
w Rud~ie Pabianickiej Tou.'aJo~ystwo Ogrodóu) Pr4lyd01Jłnych 

R u d a P a b i a n i c k a, 3. 2. - W Ru· 
dzie Pabianickiej dziaJa Tow. Ogródków 
Przydoronych. którego celem jest podnie· 
sienie kultury ogrodniczej w osiedlach 
podmiejskich. Na pierwszym zebraniu 
w dniu 22 ub. m., na którym clr. Strawill-' 
ski z Łódzkiej Stacji Ochrony Roślin wy­
głosi odczyt o walce ze szkodnikami sa· 
dów, zgromadzila się liczna l'zesza wlaści- I 
cieli ogrodów, którzy okazali duże zain­
teresowanie wyldadern i pl'Ogramem prac 
crganizacji. 

Jak się dowiadujemy. już w najbliższą 
niedzielę, t.j. dnia 5 lutego rb. w parku, 

A. Stefali.skiego w Rudzie Pabianickiej o 
godzinie 10,30 odbędzie się pod kierowo' 
nictwem p. insp. Brodziaka z Łódzkiej 
Izby Rolniczej pokaz zimowego opryski· 
wania drzew owocowych. 

Organizatorzy liczą, te zainteresowani 
skorzystają z okazji, aby praktycznie za· 
znajomić się z tak ważnym zabiegiem w 
walce ze szkodnikami sadów, a swoją 0-
hecnością dadzą dowód potrzeby istnienia 
organizacji Tow. Ogrodów Przydomnych, 
które Pl'zyczynić się może do podniesie· 
nia wyglądu naszych osiedli. 

Tragiczny finał strzałów weselnych 
Jeden ~abity, clrugi cię~ko ranny 

Ł ó d ź, 3. 2. - We wsi Bieliki pod 
Łodzią w czasie wesela miejscowy go­
spodarz Józef Ługa przyniÓSł obcięt." 
karabinek, pozostałość z czasu wojny. 
i zamierzał oddać wystrzał na wiwat. 

Manipulują.c przy zardzewiałym 
zamku karabinu ł~uga spowodował 
wystrzał i kula przeszrła stoją,cego 

naprzeciw Jana Barcza, po czym ra­
niła w biodro drugiego wieśniaka 
WojcieCha Maciejkę. 

Barcz zmarł wkrótce, a Maciejkę 
przewieziono do szpitala w stanie cięż­
kim. 

Ługa został zatrzymany. 

-----------___ r ........ __________ __ 

SamobóJ·słWo I Izrael, pr,acownik handlowy, ost.atnio 
bez pracy. 

Ł ó d ź, 3. 2. - W mieszkaniu ",łas. Izraela znaleziono nieżyw ego. Przy-
nym przy ul. ugionów 63 pop-elnił 5a- były lekarz stwierdził zgon. 
lllobójstwo przez powieszenie Abel 

Red. Rachalewski 
na nowym stanowisku \; 
Ł ó d ź, 3. 2. - Red. Stanisław Ra.· 

chalewski, autor książ,ek: "Baśil i le. 
genda Łodzi", "Szabl.a n.a kilimie", oraz 
"Zastygły nurt życia" opuścił po 15 la­
tach pracy n.a stanowisku sekretarza 
r~dakcji "J{urier ŁóuzJ,d" i Objął sta­
nowisko przedstawiciela redakcyj "I{u­
riera Czerwonego" i. "Ekspressu Poran­
nego" na Łódź. 

Jak już donosiliśmy, przed niedaw­
nrm czasem opuścił także redakcję 
"I{uriera Łódzkiego" j.ego długoletni 
l~d,aktor naczelny i prez.es Syndykatu 
Dziennikarzy Łódzkich red. Cz-esław 
Gumkowski. 

Wypowiedzenie pracy 
w rzeźniach 

Ł ó d ź, 3. 2. - Dyrekcja Towarzy­
stwa Warszawskiego Eksploatacji Rze­
źni Miejskiej w związku z zapowiedzia: 
nymi zmianami warunków prac~ l 

personalnymi, wypowiedzi,ala z dm~m 
1 bm. na 3 miesiące pracę wszystkIm 
pracownikom Rzeźni Miejskiej i ba­
łuckiej. 

Posterunkowy P. P. 
pod kołami pociągu 

Ł 6 d Ź, 3. 2. - Na torze kolejowym 
z Łodzi do Kutna został najechany 
przez pocią.g posterunkowy P. P. 30-
letni Jan Tomasz Bernaś z Żychlin.a. 

Bernaś jechał rowerem po torze. 

Umowa dla majstrów 
" tkackich w Zgierzu 

Ł ó d ź, 3. 1. - U inspektora pracy 
podpisana została na okres do. 3 l';1te­
go 1940 r. umowa między ZWHlzkJem 
Majstrów TI{ackich w Zgier7.u i Sto­
warzyszeniem Przemysłu \Vlókienni­
czego (nakładCY), na zasadzie ~tórcj 
ustalono stawki na wyrób tkanm na 
48 gr od 1000 wątków. 

'-
Jeszcze jeden strajk 

okupacyjny 
Ł 6 d Ź, 3. 1. - W wytwórni papieru 

kolorowego Papierkol właściciel Szal­
mowicz i Ska przy ul. 11. Li topada 
192, wybuchł strajk okupacyjny z po­
wodu redukcji robotników. 

SPDRT 
Piłka noina 

(BP) Spotkanie II tJ'tnł mlstr~a Łodzi w k&-
8Zykówee przyniOfily na6t~pu>jące wyniki: 

Gim;n. PJl/lII<lskiego - "Skorup'ki" 51:15 (25:'1) • 
Zwycięzcy zademonsbrowali !lirę wYI!ok.iei kla­
Sy, maią.c swych najleIl'!'.zych za wodniJk6w w 
tandonnie KowoIiJ1~·ki - Kaźmiemki. U poko· 
nanych na wy.różmiernie ~a&hl.guje JachimowiCII. 

Gim.n. żer()JIll"ldego - gimn. Niemieckie 
19:20 (11:9). ,v normalnym czasie wynj,k brz,m,iał 
15:15. wobec czego za rzn-dzor:.o dogrywd'e. 

Gbmn. Nn,nJto""iczn - 2lI1~1~.z10 nieoczerhwll.· 
nie 7JUpelrnie r6wnl'II'0 przec~wIlika w ~et',pole 
gimn. Kopemi.ka, to tl'Ż dopIero w ostatniej mn­
,nucie udało si~ faworytom 'lli6'tJ'Zos·tw uZY8k~ć 
ce.nme ZlwYcil:stwo. Na epecjalne podkJ'e~leni& 
zael!uguje w tej dTUrtynie Serwatka. 

Swzia p. Nonas swymi d I!C y.zj a mi paczyl 118-

wody. 
PST? u.zyskal wobec niestawie.n.ia I!>il! Lic, 

H. walIkOIWer. 
RozeJlll'ane towa.rzys.kie !'Potka,nip siRtlri 

d~ewezllt pomiędzy girlll'l1. CzapczYJ'skipj li. 

gimn. Skrzyplev,,-skiei ukoń.czyło si~ wyni'kJem 
1:1. 

Strajk szoferów autobusowych 
Szoferzy domagają się podwyżki zarobków o 15 procent- Jak wyglądają w praktyce 

"wpływt' klasowców? 
Ł ó d ź, 3. 2. - Z początkiem stycz- Zw. Właścicieli Autobusów na 

nia br. między Zw. Właśc. Autobusów konferencji 1 bm. odmówił podpisania 
Woj. Łódzkiego, a zwię.zkiem tran- drugiej umowy, powołując się na. to, 
sportowców (klasowym), zostala za- że pierwsza jest ważna, wobec czego 
warta umowa zhiorowa na okres 1 ro- zrzeszeni w Polskim Zw. Transp. pro­
l<.u do 2, stycznia 19i:O r. klamowali w duiu wczorajszym 3 bm. 

Tymczasem na widownię wkroczył stra.ik od rana. 
Polski Zwią.zek Transportowców j za- I tu dopiero w~'kr,zało się jakie to 
żądał zawarcia drugiej umowy, pod- "wpływy" posiada klasowy związek, 
wyższenia płac o 15 pct wyższych niż kierowany przez samego prezesa Cho-
przewidziane w umowie zawartej dyńskiego. 
przez klasowców, zmiany systemu u- 'Viększość linii autobusowych zo­
mundurowania, wreszcie zmiany sto- stała unieruchomiona, do strajku bo­
"unku pracodawców do członków ''''iem przyłączyli się wszyscy kierow­
Polsk. Zw. Transportowców, wober I ry i konduktorzy Polacr, nie należący 
których stosowano nieuzasadnione w charakterze udziałowców do spółek 
zwolnienia, s7.ykany itd. autobusowych. 

Około godziny lO-ej uruchomiono 
częściowo na niektórych liniach auto­
busy za pośrednictwem kierowców za­
wodowych, współwłaścicieli spółek au­
tobusowych. Niemniej na liniach do 
Poddębic, Tomaszowa, Slesina, Czor­
kowa, Turku komunikacja autobuso­
wa była przerwana. 

Proklamowany w dniu wczoraj­
szym strajk szoferów na autohu!'ach, 
obją.ł wszystkich szoferów zatrudnio­
nych w charakterze najemn~·m. 

Szoferzy żądają. nadal 15 pct pod­
wyżki. Dalsze rokowania odbędą się 
w dniu dzi!'iejszym. 



Numer 29 'ORT<;DOWNIK, niedziela, dnia 5 lutego 1939 Sł.Tona '7 ..... 
~EST ROZPORZĄDZENIE,ALE NA PAPIERZE. 

Ki~~J ~!~i iłó~ki W łÓ~lki[~ fa~rJka[~ 1 
Dziesięć lat czeka rozporządzenie na realizację jeg'o postanowień 

Ł ó d ź, 3. 2. - Ostatnio pOl'uszli.ś­
my sprawę zatrudniania kobiet i mło­
docianych oraz ochrony ich przed wy­
zyskiem. Dziś pragniemy oświetlić 
tak aktualne w łódzkim okregu prze­
mrsłowy Ul zagadnienie żłóbków dla 
niemowląt w zakładach pracy. 

W sprawie urządzenia i utrzyma­
nia żłóbków w zakładach pracy ist­
nieje oddzielne rozporządzenie mini­
stra pracy i opieki społecznej (Dzien­
nik Ustaw z 1927, nr. 32, pozycja 293). 

Niestety rozporządzenie to zostało 
wprowadzone w życie w bardzo wą­
skim, ograniczonym zakresie. Obej­
muje głównie państwowe zakłady pra­
cy. 

Zakłady przemysłowe łódzkiego o­
kręgu są poza zasięgiem rozporzę.dze­
nia i wytworzył się taki karykatural­
ny wprost stan rzeczy, źe fabryki bez­
względnie zamożne, fabryki kolosalne 
ze swej produkcji cilJ.gnące zyski, za· 
mykające bilanse milionami złotych 
- n i e s ę. z o b o w i ę. z a n e d o z D.­

sadniczych świadczeń na 
rzecz zatrudnianych przez 
$ i e b i e r o b o t n i c. 

Zresztą nie można tej kwestii roz­
ważać jedynie pod kątem widzenia in· 
dywidualnym. Zagadnienie należytej 
i pełnej opieki nad kobietę. karmiącą 
ma swoje znaczenie w skali ogólnona­
rodowej i ogólnopaństwowej. Należ? 
przecież z tc~o punktu widzenia zape­
wnić .lak najlepsze warunki rozwoju 
1 wychowania przyszłemu potencjało­
wi naszej siły już od momentu niemo­
wlęct'wa. 

I Jeśli inne czynniki nie mogę. wy­
wrzeć de('~· du.iącego wpływu w tym 
kierunku, aby roztoczono właściwą o­
piekę nad matkf,l. zatrudnioną w fa­
bryce - to winien zabrać glos t e n 
c z y n n i k, n tl k t ó r e g o b ark a c h 
s p o c z y wat r o s k a i o d P o w i e­
d z i a l n ość z a o b r o n ę kra j u. 

CO MÓWI ROZPORZĄ.DZENIE? 
. Ale przerzućmy paragrafy rozpo­
rządzenia i zorientujmy się w jego po­
stanowieniach. 

\V jakim zakładzie powinien br<~ 
urzącizonv i 111rzvm"wanv żłóbek? O­
tóż r07.p·orz/Jdzenie · pt>stanawia., · że 
przedRi~hiorca obowil}ztln~' jest do u­
rządzenia i uh·zym:.'wania żłóbka o i­
le w poprzedzającym miesięcu kalen­
darzowrm ogólna ilość kobiet zatru­
dnionych w zakładzie prac~', nie wli­
czając młodocianych, c z a s o w o 
c h o c i a ż p l' Z e kra c z a ł a 1 i c z­
b ę 100. 

Dalej rozporządzenie postanawia: 
Żłóbek może być utrzymywany l{O­
sztem własnym lub też wspólnie z in­
nymi przedsiębiorstwami albo powola­
nymi do tego stowarzyszeniami; żłó­
bek winien znajdować się dostatecznie 
blisko zakładu pracy, aby pracownice 
mogły karmić swe niemowlęta pod· 
czas prZYSługujących im przerw w 
pracy. 

Dalsze postanowienia zajmują. l'ię 
bliżej sprawami związanymi z urzą­
dzeniem i prowadzeniem żłóbków. 

KI&DY ROZPORZĄ.DZENIE O tLóB-
KACH OBOWIĄ.ZYWAĆ B~DZIE 

W LODZI? 
Jak wyżeJ podaliśmy rozporządze­

nie w sprawie urządzenia i utrzymy-

wania żłóbków dla niemowląt wyua­
ne zo!'tało w HJZ7 roku. Od tego czasu 
min~ło przeszło d z i e s i ~ ć I a t, a 
ł~ódź ciągle pozol'taje poza l<l'ęgiem 
rozporządzenia, a masy robotnicze 
łÓdr.lde nie mogą korzystać z dobro­
dziejsiw istniejącego prawa. 

Skąd płynie takie nastawienie 
czynników powołanych? Dlaczego wy­
kazuje się taką troskę o interesy prze­
mysłowców, a nie stosuje się równej 
dbałości w stosunku do mas pracowni­
czych - potencjału sily naszego naro­
du i pailstwa? 

Trzeba pójŚć inną., właścIwą, wska­
zywaną przez interes narodowy drogą· 
Rozporządzenie o żłóbkach trzeba z 
"Dziennika Ustaw" przenieść w życic , 
I zrobić należy to jak naj prędzej. (j "" J 

Samochód zabił woźnice 
Ł ó d ź, 3. 2. - Na szosie do Piotr­

kowa, na wóz Banacha Franciszka z 
Brujca pow. łódzkiego, najechał samo­
chód ciężarowy należący do właścicie­
la maj. Gierszony - Wildora Kwapi­
szewskiego, a. pl'owadzony przez szo-

fera Stajnika. 
\Vskutek zderzenia wóz został roz. 

bity, a Banach odniósł bardzo ciężkie 
obrażenia ciała i zmarł w szpitalu. 
I<ierowcę samochodu zatrzymano. 

W mandolinach i gitarach 
przemycali zapalniczki 

Liliwidacja potnyslotlJej s~ajki pr*entyttłil,ótc 
Ł ód ź, 3. 2. - W lipcu 1938 r. za- wspólnicy urzę.dzili się w ten sposób, 

trzymani zostali w Łodzi Eugeniusz że przemyt przenosili w mandolinach 
Kwiatkowski i St.anisław Szymkiewicz I gitarach, zaopatrzonych w podwójne 
z Wielunia oraz Józef M,artelski z Czę- dna. Właśnie przy takiej okazji na­
stochowy, przy czym odebrano od nich tknęli się na podchmielonych muzy­
zapalniczki i kamienie zapało'we, prze- kantów podwórzowych, którzy przyj­
mycone z zagranicy. mując ich za swych konkurentów, 

Na działalność wszystkich trzech, wszczę l i awanturę i rozbili instrument, 
poprzednio już karanych Zoa przemy t- niesion~' przez Mal'telskiego, skąd wy· 
nictwo, zwracano uwagę od dłuższego sypały się zapalniczki. 
czasu, jednakże straż graniczna nie Szymkiewicz i Kwiatkowski skaza­
mogła ich zdemaskować. Dopiero przy- ni zostali przez ~ąd w Łodzi po 1 mies. 
padek zrzę.dził, że członkowie szajki areS7.tu oraz pierwszy na 470 zł, drugi 
wpadli w ręce wŁadzy. na 670 zł grzywny. Martelski na 2 t y-

Kwiatkowski i pozostali dwaj jego godnie aresztu i 160 zł grzywny. 

h owa­
kowej, żony kasjera teat1'ów miejskich 
w Łodzi. Nad trumną przemawia ks. 

Grabolewski 

Oszukańczy protektor 
Mendel Włoc1awski z Łęczycy za­

biegał o koncesję na przedsiębiorstwo 
autobusowe, a ponieważ n.apotykał na 
trudności w jej uzyskaniu, przyją.ł pro­
pozycję Arona Koplowicw. z Kutna, 
który podjął mu się za pośrednictwem 
znajomych urzędników wyrobić ze­
zwolenie na linię autobusową· 

Przybyli obaj do Łodzi, a następnie 
udali się do Warszawy, gdzie KopIo­
wicz pobrał od WłocLawskiego 400 zł 
rzekomo na opłacenie kosztów wyro­
bienia koncesji, po czym zbiegł. 

Na skutek meldunku Włodawskie­
go zarzQdzone zostały poszukiwania za 
zbiegłym oszustem. 

Psy wykopały zwłoki 
noworodka 

Ł ó d ź, 3. 2. - W kamionkach na 
polaCh wsi Bronisławów pod Łodzią. 
psy odkopały zakopane tuż pod po­
wierzchnią. zwłoki noworodka płci mę­
skiej, liczące około 2 tygodni. 

Dziecko, jak wynika z pozostawio­
nych śladów, zostało uduszone i na­
stępnie zagrzebane. Za zbrodniczę. ma­
tką. wdrożono poszukiwania. 

~------------------,-~ Migawki łódzkie 

O. P. L. Gaz 
Megafony na ulicach ryczą! 
"Dowód'zea ośrodka Łódź." "Zarządzam 

alal'm lotniczy dla 06rodka." 
Światła gasną. - Lud"lie przeJpehl.ia.j~ 

bramy. Nieliczni przechorinie, którzy po­
zostali, starają się przemknąć do sWOIkh 
·domów, ale służba O. P. L. czuwa. Padają 
rozkazy p'od adres!liD- oporrnych. 

- ,.Do bramy". 
- Już się robi paniusiu (kobieta na 

,posterunku). 
- Fajno jest, cie.mru nie. Dla. pmi to 

rOlbię. Gazu się nie boj~. nalotu tyt nie, 
13.1e kO'bi~ty - z aW'S"le. l\!oże tak pl"'Le-d 

Trag·lczne skułk·1 O przedłuz· en· le II·nl··1 ·bramą? 'V2' środku za ciasno. 
- Niech pan wchodzi do środka. 

nieostrożności tramwaj· owej na Polesie - Przepraszam grzecznie, niech się pa-
IIll nie fatyguje ja zwycz:ajll1Y na powie-

Ł ó d ź, 3. 2. - W mieszkaniu wła- Konstantynowskie trzu, wytrzymam., nie zaziębia się. 

PROGRA' M RADIOWY snym przy ul. Naftowej 3, Michał l\fa- - Do środka, mówiłam panu. 
racz, pokazywał przybyłemu do niego Ł ód ź, 3. 2. - Obecnie toczą się - Owszem tyż można, tylko uważa 

Sobota, li lutego .939 r. w gościnę Kazimierzowi Sędziwemu pertraktacje w sprawie przedluż~mia pani nic wim j'aka tam ferajlna. może bele 
1U)() "śpiewnjm~ pio..<enJd" _ aUQy<:j~ pro- rewolwer. linii tramwajow~j na Polesie Konstan- kto, a caszem to i pocimku mo'1:na w pysk 

warlzi pl·of. B. Rubkow.ki; 11.2:) TarantelI' (ply- Manipulując bronią. Maracz spowo- tynowskie. dostać, jak się patrzy, jak o odcisk nie-
ty); 12.03 audycja polu/lniowa: 14.00 muzyk:l r07,.. 'N' ó' chcąco zawadzi - i zara I1'randa. 
rywkown w wykonaniu orki".try Rozglo~ni Ka- dował wystrzał, kula trafiła ~ędziwe- 'ten spos b dZIelnica ta uzyskala- - Czy pan we,rdzie, czy mam poste-
towickiej pod dyr. Jarosława LeszczY""klego; go W szyję, raniąc go ciężko. Sędziwe- by dogodne połą.czenie z centrum mia- rU'nkowel~o zawolać. żeby pana wsadził? 
H.W lórl~lde willd c 010ści giełdowe i orlczytll.Tlie go pO opatrzeniu przewieziono do szpi- sta. - Dzin'kuję niedawno wyszedłem. Już 
programu; lS.00 8utlyrja dla rl~i"ci: 1. •. Na~z tala. przyjaciel" _ opowinrlallie Bohdana Dyakow- ,idę do tGgo środka, .iak !lani taka w!li:na. 
"kieg/), 2 . . ,0 krakowskim kocic" _ obrazek _ ____ ___ __-2 to siQ mówi trudno i kocha się dalej. 
Hanny Januszewski('j w rediofonizacji Mariana W bramie ciemno, jak w kominie z sa· 
Millmty; ·dza.nl'i. Kr::;; zuj'e się tysiąc~ pytań rzuca-

15.30 muzyka obJado "a w wykonaniu Orkie- ~ PIERUJZV .nych \II przestrzeń. Jest i .. Psiakrew też". 
Btry ·Woj"kowej pod dyr. kpt. Józefa Baranow- Lucl,zie vdenerwowani. 
"kiego; lfl.OO dziE'Jlnik pop/)ludnioIVY; 16.08 wia- N t . t h' 
(](}mO!ioi go~podarczc; 16.20 krOJ1ika Iitl'Tack!l IV - as um,? Slę -pan roc le'. 
oprac. Stani~lawa Mikll~zewskiego; 16.S~ Jan SE'- - To nic pan. ino -pani. 
blL.'1,tia.n Bach: Cantata Domin'ca post Nativi- l - Ważna pani, zaraz z pyska widać, 
tatem Christi. (Wejilcie na droge wiary). Wyko- M UJ I ]'ruk słÓ\\ifko powi. 
nawcy: Augustyn Boczek - flet. Alojzy Bel'kR - No ino prz:ez tego. Wi·dzicie go jaki 
- obój .. Tan Rakowski - ·,.,jola Ił'amore Ta- ' -~-_..... l ,cham. 
deUR'li TlIlnsiewioz - wiolonczela. Ms-rion Sauer Bye.:::. ::: - Kto cham się pytam? 
- Continuo i Apicwacy. dyryguje - Stanhlław::: A b·' b" 
Wil'l'howicz. 17.00 nahożeństwo z Ostrej BraJllY - O Ja wun, gym y me wldać. 
w ·Wilnie. Kazanie wygłosi ks. pralat dr Ta- D'" REM lODZ.-1 - To ją pani o,baczysz, j.ak się oświeci. 
d9U~Z .JlIchimowski; a - Kad.staw ja pan. to j1a.k r"ko'ffi po· 

18.00 sluchowiskc Tndellsza TyliJiskiego - pt. KONTO F.'O M /macam, to się zaraz oświec i. Wyręczyło 
"Serce" - Rf"ży~eria Jerzego Ronarda-Bull\ń- • • - oweog'O gościa zapalenie światła. 
8ki~go; 18.2.3 wiRdomo§ci sportowe lokalne; 18.30 DEK-TA. 
lIud ycj a d la Pol a ków za gra ni Cli: l. ga wed a; 2. ~!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!'!!!I mown skarbl'm naszym" - audycja slowno-mu- . , 
zyczna w opl'llcowaniu Leona PłoS7.o'Ws·kipKO: 
19.00 "F. l. B." - 'l'ransmisja z Łyżki'l,rsk:ch 
mistrzof:t\v świata w Zn kOPllInl'm; 19.20 koncf"rt 
rozrywkowy. \\';-konn WCy: Orkie~tra Roz.!do;;ni 
L""om'lkil'j pOd dyr. Tadeusza SC'r"c!y,hlkiogo, 
l{ftrol Groc~ _ tpnor. ~t$mislawa Stnsińska -
forlel"ia.n; 20.35 ,,·illr!omości sportowe z Zakopa­
nego i 1. \Varszawy; 

21.00 .. Przy sobocie, po robocie" - Wiplki 
koncert rozrywkowy. troJlsmL~ja z sali YMCA. 
Wykonawcy: Orkic.~trn Symfoniczna i Mała Or­
kie.~tra P. R. pod dyr. Zdzislawa Górzyńsk: cgo, 
Ludowa Kapela Felik!la D2lierżanowskicA'o. Lu· 
cyna SZ<'zI'Pnll i'ka - ~oprnn. Mieczysław I:lalecki 
- tenor, Tadeusz Zrgadlo - skJ·zypce ora~ 
Duet R.kordl'Onowy. 'W przerwie - o godz. 22.15 
do 22.45 - Muzyka taIleczna w wykonaniu Ma­
Il"j Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława G6· 
r7.yńt<kil'go (ŁrammiRja do Szw"cji); 22.55 wia. 
domośoi hiI'Żllce; 23.00 osŁa lnie wiadomości dzie.n­
nika wieczornego. Ostatnie wilLdomości lIl>01'to­
.. II Z aJl:opanego. 

Zabił za odmowe pożyczeni •• 
UlJI 

Sąd skazał mordercę na 12 lat więzienia 
L ó d ź, 3. 2. - Na ławie oskarżo. r siadał bowiem nielegalnie dubeItówk~. 

nych zasiadł 32-letni Władysław Fory- Następnego dnia wyszli znów razem, 
siak, poprzedn.io już karany za kra- przy czym fuzję wziął Forysiak, gdyż 
dzieże, oraz '-letnim więzieniem za strzelał lepiej. 
podpalenie zagrody swego szwagra. W lesie Forysiak zażądał od Gołę-

9 listopada ub. r. Forysiak przybył biowskiego, by pożyczył mu na kilka 
do Antoniego Gołęblowskiego, którego dni swej fuzji, a gdy Gołębiowski od­
poznał w więzieniu i namówił go, by mówił, strzelił doń w głowę i zabił. 
udali si, na polowanie, Goł,blowski po- Następnie udał się do żony Gołębiow-

skiego, by mu wydała reszt, naboi. 
Następnego dnia znaleziono zwłoki 

zabitego i zarządzono poszukiwania za 
zbiegłym Forysiakiem. Ton zgłosU siQ 
sam po pewnym czasie do policji, uda­
jąc, jakOby przypadkiem postrzelił Go. 
łę!Jfowskiego. 

Sąd Okręgowy w Lodzl skazał Wła­
dysława Forysiaka na 12 lat więzienia 
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Ujęcie groźnego bandyty 
(d) War s z a w a. (Tel. wł.). POlio, jawie, między Kowlem a Łuckiem. 

cja ujęła bandytę Michała Chmielew- Wywiadowcy w pewnej chwili spo­
skiego, lat 2J, pochodzącego z okolic strzegli, jak Chmielewski wyskoczYł w 
V,rarRza\\'~' . Chmielewski działał z in- biegu z p<>ciągu. Przy pomocy straży 
nrm rabusiem, zastrzelonym w lecie granicznej rozpoczęto pOŚCJg. Chmie­
p<>d l\1szczonowem. Po jego śmierci lewski strzelił kilkakrotnie w kierun­
grasował samodzielnie. ku policji, ale rewolwer się zaciął i to 

stała ukarana przez starostwo w 
Działdowie .l-tygodniowym aresztem 
za nielegalne prowadzenie tajnej nau­
ki języka niemieckiego. 

Bandera polska 
na ORP "Orzeł" 

War s z a w a. (Tel. wl.) Z VIi ss in­
gen donoszą, że 2 lutego na ORP 
"Orzeł" podniesiono polską, banderę 
wojenną. Z tą. chwilą. okręt rozpoczął 
służbę w marynarce wojennej. 

Lotnicy niemieccy 
w Addis Abebie 

Chmielewski ma na sumieniu kil- ułatwiło ujęcie. (w) 
ka mordów rabunkowych. Brał on u­
dział w napadach na dyżurnych stacyj 
kolejowych i zastrzelił m. i. kolejarza 
Wiśniewskiego na stacji Obomiki. 

A d d i s A b e b a. (PAT) Przybył do 
Addis Abebv niemiecki samolot spor­
towv odby,,;ający lot dokoła Afryki. 

Żaloga samolotu, składająca. się z 
oficerów lotnictwa niemieckiego po­
witana została przez wicekróla Abisy­
nii ks. Aostę. 

Jak wiadomo, 10 lutego ROP "Orzeł" 
przybywa do Gdyni, gdzie odbędzie się 
uroczystość symbolicznego przekazania 
okrętu marynarce wojennej. 

Tajna nauka niemieckiego 
D z i a. ł d o w o. (P AA). Gertruda 

Bandytę udało się ująć koło Macie- Luiz& Domanowska z Pierławka zo-

.~~"., .. ~~,---_.~.~ 
Czytajcie i abonujcie 

,,"Iustracj~ PolslCą"1 

Z powodu zgonu· ojca Ś, p. 

Mikołaja Stefanowskiego 
Dnia 3 lutego 1939 roku zmarł po długich i ciężkich 

cierpieniach, opatrzony św, Sakramentami, mój najdroiszy 
mąż, nasz najukochańszy ojciec i dziadek, ś. p. 

serdeczne wyrazy współczueia Państwu Frykowskim składają 

pracownicy Administracji Orędownika w Łodzi 

Mikołaj Stefanowski 
obywatel miasta Łodzi, przeżywszy lat 65. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 lutego o godz. 14,30 z domu 
żałoby przy ul. Felsztyńskiego 30 na cmentarz w Zarzewie, 
o czym zawiadamiają krewnych, przyjaciół, znajomych 

Zapowiedź. POŃCZOCH"R DAMSKIE 
i MĘSKIE 

w różnyeh gatunkach oraz skarpetki, teDisówki i t. P 

poleca P. T. Kupcom 

EDWARD GŁOWACKI, Łódi, 
N04 aL Piotrkowska. Dr. 102. pogrążeni w nieutulonym żalu 

zona, córka, synowie, zięć i wnuczek. 
dnia 4 lutego 1939 r, 

Podaie sie do ogólnei wiadolJl()­
!id. że 1) cho1ewkal'% Stefan 
\Vawrowski. stanu wolnego. Z3r 
mieszkah w G11Iiewie. Dybowo, 
sYn robotnikR Franciszka Wa­
wrowskieR'o i rony iegQ Zofii 
z domu Mirowska. zamieszkaŁych 
w Łodzi ulica Gen. Bema nr. 6, 
2) panna Maria Brandrtówna.. bez 
zawodu zamqeszkala w Gn<iewie. 
Dyhowo córka brukarza Anto- ---------------------------­
niego Brand>ta ZdIla~R'O w Gnie­
wie i rony jego Matyldy z «romu 
Malecka zarruieszkalei w Gniewie. 
Dybowo. chca zaW'r2Jeć związek 
mal1Jelhski. Obv.-ieszczenie zapo­
wiedzi winno nastąpić w Gnie­
wie i .. Orędowni,ku" w Łodzi. 
Gniew. dnia 31 stycmia 1009 r. 
Un;ednik Stanu CywHIJl.ego w za­
st()pst,,;e (-) Grygolei.t. 

N 6012 

Nagłówkowe Iłowo (tłusto) 15 1J'08I1. katde 
dallze Iłowe 10 groszy, 5 liczb - jedno Iłowo, 
1. w, z, a - katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie mote przekraczać 100 słów. " tym 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszeni. włr6d drobDych: t-lamowy młltmetr SI grony. 

5 Dagłówkowych. 

II~ OŻENKI •• 26 SZUKA POSADY ~ b} In,!! Syn 

Dla 
mej siostry. panny 41. z skrom-
nym lIl!ieszka.niem. dobra. stara 
posada szukam męża w stosow-
nym wieku. z skromnym zarob-
kjem katolika narodowca. Po-
średriiC'Y wykhiczeni. Oferty On:-
downik. Poznań zd 44 024 

Panna 
42. skromne mieszkanie. praca 
państwowa. fizyczna. szuka mę-
ta w odpowiednim wieku. kato· 
lika. naichętniei z Zaolq;ia. Po· 
średnicy wykluczeni. OfPl'ty Orę-
dO~'11ik. Poznań zd 44 022 

E', - li SPRZEDAŻE 

Pijcie herbatę 
nr 70 W. Wysocki i S-ka w Pol· 
se. F 'l ma chrzp~('iiańska. 

N 5':"51 

KU. KUPNA ~ 
Urzi)dzenle 

fabryki cukierków kupie. opis 
ceny. nadesiać Latllszek Roja· 
nowo. zcl 42392 

Kupię 
dom składem. wsi. m.ieście. wRla-
I'..ę 6000.- Ijistownie J6zef {o-

zelcwski. 'Yitkowice. r,0czta K3_ 
fmierz. pow. R7.amotu y. 
d 

zd 44 048 .. Ew RozMAiTE .. 
Mężczyźni! 

r6j systpm rlaie pelnię sH mę· 

kich i enprgie nawet w wieku 
tarsz:vm. ZglOHenia pod .. Eener-
·a". Kraków. Wiplopole 22. m. <I 

ng 654i-S 

Prof. 
Dta.mi. Ja~·nowidE·Astrolol2' ""y . 
biera slIcześliwe Io;;y ~w3rantuią<, 
wygranI!; wprowadza każdego na 
Nowe Tory Życia. ~adesla(' da· 
te urodzen ia. ~ ip zalączać ,lo 
li6tu 2:nacllków ani pieniedzy. ~a. 
pi&!: zaraz - osiagniooz 6wói cel. 
Adresować': Prof. Dżami. Kra· 
k6w. Urzcdnicza 42. ~krytka 169 

n.:: 6536/7 

aj Slu~ba don'lOwa 

Restauracyjna 

Ogrodnik 
ziemianina 110 "'nj5kll 3 letnią 
prakl,ka ,.t.uka p(J5ady rollliczej 
od _~~raz. Ofel·ty .. P~r" . _ TorUJ'!.: 

żonllty. mi od !tZY. podoficer. bie· .. l.vl . F g 210n·G4.1< 
gly. kwiaci!lrstwo. warzywnictwo 

kucharka szuka pracy zaraz - handlowe, mspckta. cieplarnie Uczeń 

_jS7.l1ka posady, najchętn;ej ma~ą· ~lolnr~ki no'z1'.kuic dal.,zpj nauki 
tck Łaskawe oferty Orędowmk. z: utrzYlJ1uniem luh b('z :t:glo'ze· 
Poznań zd 438'2'2 nia Orędownhk. Poznali zJ 43786 

większym interp,sie. Ostrów. l'u 
ste restante .. Rutynowana". 

wg 4S 723 

, 
.' '. 

1~ł9!,lłtq~~. laXfm !:Cn UIl Id '4'2j 
Niedzicla, 5 lutego. 

. KRAJOWE 
Toruil - 8.45 .. Gtlalisk na fali 1.00 K '" p., .. t ń 

O pomorslkiej". audyeia zorganioo. ": .. oeno~sw: . le::;.nn I a ce 
wana przez Pol.,k:'! Radę Kul tury pro.wlI}e;1 Szw~(!ZlkleJ. ,:LIPsk. R07:' 7.15 audycja po.ranna; 7.20-8.0 

koncert orko PI'll8lZowni IV K9j'~q;t 5 w Gdańsku: 9.25 muzyka 7. plyt: n:altos~1 muz~cz.ne. 1a.~O Floren· 
9.40 program na j'utro: 11.10 DlU' CHI ... L.amore del tre re op. Mon· 
zyka (\plyty); - 13.05 .. Bydgooki t(·mf>zmeg.o.}6.00 Ęolonla ... Barw· 
IJI'ze.g,llld teatralny" _ omówi ne melorJ:e . konc;ert z udz. 801. 
}(on !'lICl F Jedier (z By{lgoszczy); 'Vroclaw •. Koncel t po.Plll a rny. -
14.40 fragment z keiązJd A. Fie. 17.0~ M:edlol~n •. I<.ol)cert eym!. z 

pod dyr. Wl. Lo.retallskiego: 8.1 
,.F. I. S.": .. Dz:iś w Zako.panem' 
- wiadomośc-i sportowe (z Zako 
panego); 8.20 a·utlycja dla wsi 

w dJera ".Jutl/'O na Madagaska r": _ udzlulern s<flistkl (~Pl.ew). \V pro· 
14.&5 recital fMtepiano.\\·y Kry~ty- g~~m ,e l!1. In. _RO",SI11oI. B.pc.thoyen 
ny \Yyrobek·Roesnerowei (z Grly- (Sy mfoma nr f)' I' .ranc-k , BerlIoz. 
nil: 19.30 audycia knm .. ralna .. col'I l7:10 Blldnpeszt.r!\.onc~r,t ?r~. dl:' 
legium Mmricum" przy Miej"kim tej: 18.00 .n. Pa IS. P lesnJ I mu· 

9.15 m1lzyka (plyty); 9.45 traOlJm,i 
8ia nabO'ipii"twa z KatNI,ry 
Lublinje. Kazanip wygI. ka. bi 
sktllp Gora1. NabO'>.eilstw<l poprze 
dzi reportaż: 11.10 orkiestr~ (ply 
ty); 11.45 felieton 

k Konlleorwat(}!'ium w By{]gos'w?Y' zyk.a. Sofia. M.l1.z~'k a lekka. 18.30 
9610 . d .' p' . Bodalleszt. W ę.glerska muzykA 

programo.wy· 
11.57 BYll'11a · ł czasu: 12.03 poralle 
symfoniezny (z WiLna). "'yko ~. ....'IIa om~cl ",portowe z 0- luilowa. 19.00 Florencja. Ko.ncert 

l lToon:a. • . chóru. 19.20 Praga. Koncert orko 
Kntow~.ee - 6.15 a~aYCJa po· dl:tei. 19.30 Sofia. Koncert eym. 

ranna: 9.10 muzyka (plyty z 'VaT' foniezny utworów Beethovena. _ 
n.awy); 11.10 muzyk~ (ph;fy z Londyn Reg. Koncert !<vmf. Z u. 
"3l"f'1Zawy): 13.05 przeg.la,d kultu- rJz.ialem sol. (wiolonc.z.). 20.00 Bia. 
ral,ny; 14.411 .. Co ~ly c!lac n~ .ślll- logród. Konc~rt orko Gward,ii Kró­
E:ku" : 14.50 p(}polu,ITIlp śln",klego lewskiej. 211.10 Monachium. WIo­
rolllli,ka; 19.30 w niedziela przy że- ska mlJJZ;'ka operowa. Frankftut. 

na wey: O rkie;;t ra symfoniczna . 
fortepian oraz Chór Ko.nserwato 
ri1lm M1l'Zycznego Im. ~f. Karlo 
w'icza w 'ViInie: 13.00 wyj;ltki 1-
Pism J6zefa Piłsudskiego; 13.05 

lei.nioku; 20.10 wiad()\Illości SPOI!" .. Pol&ka krew" Ol>t. Nedbala. _ 
towe. 20.10 Kolonia ... Ko.ronkowa ehu­

pl"Zeg'ląd kulturalny; 13.15 muzy-
ka obi3tlOWa (~ Po.znaniaL Wy-
konawey: ZwiekReona ork1'*llra 
r07: g<! oś ni pO'lIDań&kiej pod dyr. 
Eugen;usrz;a Raabego. Marian 8a11-
er j H ier. Szperka - (Iuet forte· 
planowy. .TuliuR<2I Bielikows·ki -
tenor; 14.40 .. Wszystk'iego po tro-
chu" - audycja dla dzieci: 15.UO 
audycja dla ;,'si: 16.30 reci,tn l wio-
lonczplo\\'y S avko Popowa (wio-
lo,nczelista bulgar~kj): 17.00 korne· 
die Aleksandra fi'redry; .. Ciotu· 

Krak6w - 8.45 pogadank.a roi- steczkB królowej" opt. J. Sbraus· 
nicza: 9.15 muzyka (p] rty z \Va;r· sa. Saarbroecken •. Zloty Pierrot" 
~zawy); 11.10 muzyb (plyty z opt. Goetzego. 20.35 Kopenllaga. 
'Varslawy): - 13.05 .. Kultura i Muzyka romantYCMa. 20./)5 Sztok· 
HhLkn"; 14.40 .. Dobra kE<i.1?Jka": ~olm. Koncert z ud'Z. sol. (fort.) 
.. Polska na f<'iÓ'zmarku" Mal'id .1.00 Rzym. K0T!cert kwartetlI 
Kllncow.iczo1'<'ei: 14.00 koncprt or. 6myc-zkowpgo. l'IIedlo!an. Progu'am 
kiestry de1.ej P. P. W.: _ 15.20 ro.uywkowr. 21.30. TJ!lJe~. Tral16m. 

I
gaWeda: .• Kal·nawal i za puMy pol· z Opery. R. !'arls •. )' Ie~·pod:tie· 

Hule~19~a. - .17.50 nod\\I:~z~rek ,k.ip" \\' opr. Franrit'zka WojtYl!'i : ,,'sne E<potk:\me" czyI! .. Ptclgrzy.ł 
przy mIkrofOnIe (z Kato\\lc) . - 19.30 kOO1Cf'.rt r07.rywkowy w wyk. m.: z ~fe.kkl opera kom. Gluc-ka 
W przerwie ok. godz. 18.35 ph ~.;. orkie;;try ma ndoli.nowej "Espa- 22.00 ~rnksel~ .fr. K{)ncert Rymf. 
I~ Biura l'1turloiów: 19.30 .. f)Zipli na"; - 20.10 lokal.ne wiailomoilci muzy'kl wlosklej z ud,z. sol. (skrz.) 
Polak~ z zagrnnir~'" - tranl'mi· ;;po,rtoo\\'c. Mediolan. Koncert rozrywkowy 

nia H - radioloni?acja ~Vitolda . 

~h z TJllbli n~: :?O.OO ~Iaurice Rn· _ Budapeszt. Koncert tria jaz.znwe-
vel: .. L3 tOUlIJp:lll de Counerin" l1ódz - 8..1.5. muzyka \\ .• wyko- go. 22.30 KopenhagA. P ols ka mu· 
- suita (ply[y)' 2015 aurly('je in· nanlU harmon15tów (z" arFQ:a: zyka f;okrzy.prowa IV wyk. Ireny 
form.9(·yjne: "F'. T.' 8.": T·ran .• mi· \\ y): 9.115 muzyka (plyl ~.): 9.10 Dubiskiei . 23.00 Kolonia. UI1lbio· 
sin fn,gl11ent(;w mistrzostw ly7.· oJc"'r·ta·Il'~ ,Programu: 9.15 muzyka !Id melodie. Buda)leSzL :Muzyka 
wiarskich IV Zakopanem; - 21.30', (P.lrty z" a,.,.;:. 3 wy): 11.10 muzy· cnrańska. }(oenij(sw. Rozmaitośc' 

kW' l "155 ka (plyty z "arSz3wy): - 13.05 muzyczne. 24.00 Sztntgart i Frank· Na'smaczniejsze muzy :t.. p_rzpr\\:I~ o gorą.. - : •. rOZl11owa Z rlllO'p~m;: 14.40 rezer- rllrt. Koncert Hm!. utworów 
• J. ..TIndca S.lxonć gosc:cm .. ~la~kleJI wa ml!zye7.na: la.1I0 .. ,,' ohozar!t Tl,:e thov ena i Haydna. - Mona. 

cla~lka. Pieczywo o.trz~·m.ać !l10ż, ~OZyt~:~yk.1 - \n~ola ~1:.'!)·(·Ja (7. r.o~)OlI1lCzr('h".: 19.30 ~on('crt ."It· ch 111m . • ~ ROlllnaito.ści mU7.yc.,;n~ 
na w no\\"ootwartpJ cuklerm. - halO" I<'l. 23.011 .. J<. J. l'1 .. O .• t~t· ,tt>\\' l'()pl'~n I fortfo'PI~l1: - 20.00 (~ymfon,~ nr 3 - Beethoye1l3 
!{raków. KnlT!!:Iic?:~ 22. nie wi,!ldomo:ic-i z ZakoP~llc~O .. ~I(>rU 5 Tl'!,u.ic" - I cliptnn: 20.10 zn~l1e melodj~ oraz koncert ork o 

P 2,v9·,0.7 plzez h.rak('\\". WiadomoścI Eporlowc lok3lne. dOlej). 

., . •.......... 
19 .: 

Obrąezki Slubne i wszelką biłnterię 
zegary, zegarki i platery poleca 

.łi ..,} 

NOfi W. Szymański 
nł. GMwJla 41 tel. 132.24 Ł6dź, 

Znak oforty Daprzykład: I 18923, 11 ZUS, d 1790 I 
i to ci. - 1 lIłowo. 

Drobne ogłoszenia,.. dni powszednie przyjmuje 
IIi., do god%. 10,30, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje IIi., do godz.. 9.25 . 

• 27.WOLNEMIEJSCAlI . Polowy . 
.. energ:JC7.J1Y hodowca ZWI~rz}'ny, 

potrzebny zaraz. stała posada. 
Przedstawiciele Gwarancja, .Zgl<lszeni~ ż:rcio,F-

we wszystikich mieiscowo.§ciach sem Orędo\'.'11lk. Poznan zd 43 452 
zlIahlą staly zarobek przy rozpo- W one 
wszechnIaniu winorośli Tomczyk . OZ .g~ 
Kolu"zki N 600:; Inka.se-n~a na prOWInCJę, gwaran-

cia towarowa, Oferty Orędo?'11ik 
l'ozn a 1\ zd 43 'r26 Włodarza 

do zaciągu. bardzo enE'rgicznego. 
w SIle wieku, tylko z dobrymi po· 
leceniami po~zllkujc od 1. 4. 39. -
M aj PlewlS]"a poczta Komorni­
ki. . zd 4393d 

Złotnik 
samodzielny na naprawy i nowe 
pO'aCe potnebni" Odpisy świa­
dpctw z podantem warunków do 
.. Par" Poznal; pod .. 5.4"_ 

P 2516·5.4 

Kasjerka 
potrzebna - Sklarlac oferty z 
szczeg610wym życiol'ysem ONr 
downik. L6dź 110r! .. Kasjerka ... 

N 5~!J2 

Ogrodnik 
kawaler potrzebny do nie bardzo 
duźego ogrodu. Oferty odpisami 
ŚWIadectw Mai'ltek Czastków. -
poczta Dobrozo!owo. pow. Korun. 

zd 43831 

TAB LETKI 

ASPIRIN 
Humor • zagran1czny 

Pa~ domu do tony: - Jut. późno, ('zas źeb~r się gośrie 
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'(,,420". Florencja). 
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. 35·24 •. 35·~. PO lrodz. 111 oru w: llledzlele I 'wll~ta tylko: 40·12. Rekopisów niezam6: 

wlonych redakCja me zwraca. - W razIe wypadk6w apowodowan ch'l . 
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ratorzy nllł maJII pr~wa domagania lIił) niedostarozonych numer6-v lube ~~sm:, d" pre.nume· 
Konto P. K. O. Poznań 200 14V. Pocztowe konto ro~rachllnko\\'e: Pcznar\ 3. ~~ °k~;;'~~I:1 03 
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bił świetne postępy. Jeździł na 
nartach jak urodzony góral. 
Opiekunowie podziwiali go i 
dumni byli ze swego wychowan­
ka. 

Rodzice też byli bardzo zado­
woleni z syna, Ryś przebywając 
wieI na świeżym powietrzu na­
brał rumieńców i nowych sil. 

Siedzi wróbel na oknie 
I ogon '1k mu moknie -

spuszczony 
Puk, puk, puk! 

Dobrzy ludz ie otwóncie 
I ptaszkowi pomó~cie -

łasl,awie 

Leć~e wróblu na pole, 
Lub zamieszk a j w stodole 

nie tutaj! 

Z polfl sr;ędził mnie wł0dan. , 
Ze stodoły gospodarz. -

Nie pójdę! 
Jes tem w:elce sterany, 
Jako tełacz znękany -

wcia,~ błądzę 
Sił nic czuję do lotu. 
Mamże zginąć u płotu -

tak marnie? 
Br: r . .. 
O, j a k zimno na dworze, 
P ewno zmarznę, mój Boże. -

Wpuszczajcie I 
Krzywd :, żadnej nie zrobię, 

'0 

1'ylko spccznę coś sobie - ,I 
»J. mieszk~y:. _1...-" 

Najgorętsze pragnienie, że poje­
dzie w prawdziwe góry, 
Zyczę Ci Rysiu, by plany 

Twoje ~ię spełniły! 
Do zobaczenia: 

" ... tam gdzie biały lety puch. 
tam gdzie halny wiater dmie, 
tam gd7ie sterczą s~czyty gór, 
tam gdzie człowiek ptakiem je3t". 

Więc cót z tobą zrobimy? 
Na gościnę prosimy -

serdecznie. 

M. M, 

I 

Ćwirk ćwirk, ćwirk - dziękujęl 
Okrusz~'ny pozjadam. 
Coś zaćwierkam, pogadam 

odlecę, 
Wróbel przecież też jada. 
Na to jedna jest rada: 

kołataćl 
Więc gdy głód mi dokuczy 
l wiatr zimny zahuczy -

na dworze, 
Zapukam. " 
Znów p'Jproszę o ziarnka 
I otrzymam, coś z garnka -

życzliwie. 

Wróbel więc się nie boI, 
Bo u waszych podwoi -

A czemu? 
bezpiec·zny . 

Bo "'dy przyjdzie dzibń wietnnv 
jak dzisiaj, . 

Przyjmiecie, , , 
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PR.ZYJ I~L 
BE2Pł.ATNYTYGODNIOWY DOOATc'« 

OREDOW'NIKA DLA DZIE.CI .. .. 
POD lUDAKCJA. WUJKA CZ Ef.A 

Rok IV ; Nr 5 

(Obrazek sceniczny w 1) odsłonaCh) 

(Odsiona trzecia), 
MISJONARKA 

Osoby: J a d w i !J a, J a g i e ł ł o, 
3 ,,, i e § n i a c z k I, ' 3 fi z i t! w­
e z y n k i wiejskie, 2 C h I o P c Ó w, 
P a c h o ł e k. 

Scena.: Trochę zieleni, kapliczka, 
lub :c"zyt. obok kamień, lub pienfk 
1rzewd.. Scena po podniesieniu za-
4lony, pusta. 

J & d w 1 g & wchodzi wolno, zamy­
ł1on& mówi powoli;. 

Takam znu:tona I Spocząć trochę , 
muszę! 

Uradowałeś, Boże, moją dusz~. 
::t nie wzgardziłeś prośbami moimi, 
Zgoda nareszcie w wielkopolskiej 

ziemi, 
Już nastąpi lo braci pojednanie. 
Dzięki Ci, dzięki, o, Paniel 
Już GrzymaliCi razem z Nałęczami 
Stali dłoń w dłoni przed nami. 
.... eraz odpocznę .. , (Hozgląda Się) 

Ach, tu Boża męka 
I dobrotliw ie Naj'świ ętsza 

P a nicnka 
Spo~ląda ku mnie, lak najlEpsza 

Macierz ... 
Tu zmówi c: pacierzl (Klęka) 
0, Najjaśniej sza :-.Ilebios Królowo, 
Przed Toba klękam z pochyloną 

głową, 
Przed Tobą serce otworzę, 
W dziecięcej, szczerej pokorze. 
Przed Tobą jestem, jak dziecina 

mala, 
Co by przed matką ból wypłakać 

chciała ... 
Trudno! jest życie na tronie .. 
Ach, boli głowa w koronie ... 

(Zdejmuje ją i odkłada) 
TęS'lfuoła: serc' tak mi nieraz tłoczy 
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2:e ledwie zdolne łzy powstrzymać 
oczy ..• 

0, Matko. dodaj mi siły, 
Daj wytrwać aż do mogiły!,., 

(Wstaje i ociera oczy,) 
Dziewczynki i Chłopcy 

wchodzą. niosąc kwiaty. 1 Dziew­
czynka nie wied~ąc, że to K ról 0-

wa podchodzi: 
A co to? Wy też łezki obcieracie? 
Czy i wam krzywdę' uczynili 

w chacie? 
2. D z i e w c z y n k a ujmując dłoń 

Jadwigi: 
Vvyście paciorek tu, przed Bożą 

Męką, 
Mówili właśnie, prześliczna 

panienko ... 
I my też przyszli tu, do Botej Matki, 
By się poskarżyć i złożyć Jej 

kwiatki. 
J a d w i g a głaszcząc D z i e w­

c z y n k e po głowie: 
I na cóż skarżyć chcesz się, 

moje dziecię, 

Jakaż wam krzywda stała się 
na świecie? 

l, C h ,t o P i e c żywo gestykulując: 
Wy obcy, to wam krzywda 

niewiadoma 
Ale dziś wszyscy płaczą u nas, 

doma. 
Bo to widzicie, prześliczna 

panienko, 
Do wioski wpadli przededniem. 

raniuchno, 
Na dzielnych koniach królewsc7 

t(lłnierze, 

Krzyczą i łoją, kaMy co chce 'bierze, 
2. C 11 l o p i e c . pociągając nosem: 

Nam całe nasze stratowali po le.. _ 
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Nabrali owsa co chcieli w stodole 
1 D z i ( w c z y n k et o:.Jcierając łzy 

fartuszkiem: 
Próżno w podwórku szczekal pibsek 

Bury, 
Wszystkie nam, wszystkie wyrźn~li 

dziś kury, 
2. D z i e w c z y n k a łamiąc ręce: 

Krasulę naszą wywiedli z ob~ry, 
Bez kropli mleka wstal nasz Jaś 

chory, 
1. C h l o P i e c przyciągając pasa: 

Co jeno jadła mieliśmy w komorze, 
Wszystko zabrali. Takim głodny, -

Boże, 
2. C h ł o P i e c stając przed Jadwi­

gą: 

A więc widzicie, czy to krzywda 
,nała,. 
Z winy żołnierzy nam się dzisiaj 
stała? 

l, D z i e w c z y n k a szlochając: 
Jakże nie płakać, gdy głód pa trzy 

w oczy? 
2. D z i e w c z y n k a ciągnąc Jad_ 

wigę za suknię: 
Co to? I wam się łza po licu toc::y? 
Czy i was także skrzywdzili 

żołnierze? 
Powiedzcie szczerze! 

J a d w i g a ociera oczy i tuli 
~:zieci: 
Z talu nad wami, płaczę, moje 

dziatki! 
1. D z i e w c z y n k a ujmując Jad­

wigę za kolana: 
O, wyście dobrzy! My wam damy 

kwiatki, 
A wy wraz z nami proście B~ża, 

Macierz, 
Razem odmówmy tu pacierz!... 

(Wszyscy klękają przf:d 
kaplicą i modlą się); 

O, Matkc sprawiedliwa, 
Z serc prośba się wyrywa, 
Nie gardź dziatek rozpaczą, 
Głodne utul, niech nie płaczą.! 

(Wchodzi J a g i e ł ł o z P a c h J ł­
kibm). 

J a g i e I lo wyciągając ręce pod­
chodzi do J a d w i g i : 
Ha! Cót to widzę? Toż moja 

małionka 
Wśród grona dzieci, jakby ich 

patronim. 
Lecz czemu troską zasępione czoło? 

J a d w i g a wstaje, sięga po koro­
n~ i kładzie ją na głowę, dzieci w 
popłoqhM gsu'!Yail\ ~i!l, ji!zepcz!\ mi~ 
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wspomnienia miłych chwil spę­
dzonych na łyżwach, nartach 
czy saneczkach. 
Właśnie dzisiaj spotkałem 

mojego małego przyjaciela Ry­
sia. Szedł do szkoły, powoli, nie 
śpiesz~c się, przystając od cza­
su do czasu przy wystawach 
sklepowych , 

Gdy mnie zobaczył zapytał z 
przejęciem: "Był Pan w górach? 
Prawda? No, ja też w Poznaniu 
uprawiałem narciarstwo." 

'Ostatnie zdanie wypowiedział 
z wielką. dumą i powagą. 

Wiedzialem już od dawna, że 
Ryś jest szczerym miłośnikiem 
gór i serdecznie żałował, że nie 
może chociaż raz pojechać w 
ukochane Tatry, których zimą 
wcale jeszcze nie widział. 

Niestety stan materialny jego 
ojca zmusił chłopca do pozo­
stania w mieście. Ryś mimo to 
wcale się nie martwił. Wiedział, 

że na świecie jest dosyć biedy, 
a j-emu mimo wszystko, powo­
dzi się jeszcze całkiem dobrze. 

Na strychu domu ojca Rysia, 
gdzieś zdała, ukryte przed 0-

lciem ludzkim stały małe, dzie­
cięce narty. Narty, jedno ze 
wspomniell dawnych, lepszych 
czasów. 
Spadł pierwszy śnieg! Miasto 

przybrało świeży, nieskazitelnie 
czysty wygląd. Dzieci z sanecz­
kami podążały na pobliskie po­
ła i pagórki. Wszyscy w całej 

pełni chcieli wykorzystać do­
brodziejstwa zimy. 
Ryś również przypomniał so­

bie o swoich starych nartach. 
Jednego ranka, wcześnie po 

śniadaniu wydobył je z ukrycia 
i hajda na śnieg. 
Początl{Qwo ctzieci śmiały się 

trochę na widok Rysia maszeru-
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jącego zamaszyście z nartami 
ku pobliskiemu Sołaczowi. 
Ryś trwał jednak w swoim 

postanowieniu pragnął, chociaż 
jeden raz podczas tej zimy po­
jeździć sobie na nartach. 

Otuchy dodał mu wkrótce wi.., 
dok kilku poważni-ejszych 

chłopców, którzy tak samo jak 
i on przyszli "zakosztować śnie· 
gu". 
"Dzień dobry Kolego!" - po· 

witały Rysia wesołe okrzyki. 
Chłopiec nie wiedział czy 

starsi przypadkiem sobie z nie­
go nie żartują, ale na wszelki 
wypadek odkłonił się im bar­
dzo grzecznie. 

Całe towarzystwo jeździło już 
świetnie na nartach, a Ryś le­
dwo że coś tam posuwał się po 
śniegu. Najstarszy z narciarzy 
widzą·c bezskuteczne usiłowania 
malca zwrócił się do kolegów z 
projektem nauczenia Rysia ja­
zdy na "deskach" (jak nazywali 
między sobą narty). 

Tak to Ryś dostał się w fa· 
chowe ręce opiekunów, którzy z 
całym zapałem zabrali się' do 
jego edukacji narciarskiej. 

Piękny śnieg leżał na polach, 
a nasi znajomi godzinami treno. 
wali krystianie, śmigi, tele­
marki. 

Tymczasem mały pupilek ro-
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53) figla, gdyż nie puszczali nikogo do I niecona przechadzała się długo w tę przed dwoma laty i że ktoś posiadał 
Inspektor nie zwracał uwagi na ku{:hni z zewną.trz! Hahahal i ową. stronę, rozmyślają.c nad ob~- widocznie jego kartę z owych czasów. 

starą. kucharkę i zają.ł się przeglą.da- Julia spoglą.dała jednak gniewnym nym położeniem i nad dalszymi pla- Co zaś do charakteru pisma, to bYł on 
niem wszystkkh ką.tów. Służą.ca rów- wzrokiem, nie podzielają.c jego weso- nami. w istocie podobny do jego, ale podro-
nież zdawała się wcale nawet nie do- łości. Tak więc największe niebezpie- biony oczywiście. 
strzegać przybyłych i stała przez cały W gorzkich słowach opowiedziała czeIlstwo minęło... Alfred był teraz Julia opisała mu dokładnie, jak 
czas odwrócona od nich tyłem, jakby mu o kompromitują.cej uwadze in- w pewnym schronieniu! wyglę.dał ów mniemany dozorca, ale 
boją.c się, aby jej się jajecl.nica nie spektora co do ich wzajemnego sto- Przeczeka jeszcze kilka dni, po nie mógł odgadnąć, kim bYł ów ta-
przypaliła przypadkiem. sunku. czym uda się z nim do Niemiec i tam jemniczy człowiek. 

Nawet, kiedy się ocierali wprost o Alfred spoważniał cokolwiek. się pobiorą.. Jedno było tylko pewne: oboje 
nią, nie ruszyła się z miejsca i dopia- - Ano, nie moja to wina - rzekł, Wszystko się składa jak najlepiej, padli ofiarą jakiegoś podstępu. 
ro na żądanie jednego z policjantów,. ruszając ramionami. Ode mnie pan gdyż rozwód jest już tylko kwestię. Julii przeszło przez myśl podejrze-
usunęła się trochę aby go przepuścić inspektor Lion z pewnością. nie otrzy- kilku tygodni. nie, że baron Gros musiał przyłożyć 
do szafy, stojącej za nią.. Szafa oka- mał owych dowodów, na które się po- Jak tylko stanę. w Berlinie, uda się rękę do tego oszustwa. Nie mogła 
zała się również pusta jak i spiżarka, wołujel Zresztą byłabyś uniknęła do doktora Holnisa, aby się dowie- jednak podzielić się tym przypuszcza­
tak że w końcu inspektor Lion musiał tych wszystkich przykrości, gdybyś dzieć, gdzie umieścił Dolores, a po- niem z doktorem, ażeby nie z dra­
się wycofać i stąd w głębokim prze- mnie była puściła wolno wczoraj, nie tern wszystko już pójdzie bez wielkie- dzić Alfreda i siebie samej. 
konaniu, że tym razem w istocie był odmawiając gotówki na drogę! Może go trudu. Zresztą i dla niej było zagadką, w 
na fałszywym tropie. choć teraz widzisz, że jednak byłoby Uspokojona, wzięła książkę do rę- jaki sposób mógł wykonać to nowe 

Julia triumfowała. to lepsze, niż. . . ki, ażeby trochę poczytać, gdy w tym łotrostwo Alfred, jeżeli nie miał moż-
Kiedy powróciła z urzędnikami do - Przenigdy! - przerwała mu Ju- pokojówka zameldowała jej znów ja- noś ci od dnia wczorajszego porozu-

salonu, twarz jej miała wyraz obrażo- lia gwałtownie. - Ażebyś wyrzekł się kąś wizytę. mienia się ze wspólnikiem jakimś. 
nej godności. ostatecznie nadziei sprzeciwienia się Zirytowana, że ciągle przeszkadza- Doktor Holnis jeszcze mniej roz-

- A teraz - rzekła, zwracając się mojej woli i nie chciał spróbować u- ją od samego rana, zmarszczyła gniew- mawiał w tej sprawie. 
ku biednemu inspektorowi, który stał cieczki na własnę. rękę, beze mnie, to nie brwi. Kto mógł mieć interes w uprowa-
z miną mocno zakłopotaną., kiedy re- dowiedzże się, że żona twoja jest już - Któż to znowuż? - spytała. dzeniu obłę.kanej, skąd mogła owa ta-
wizja się już odbyła, czy mogę prosić, wolna od twego prześladowania, gdyż - Oto bilet wizytowy rzekła jemnicza osobistość otrzymać wiado-
abyście panowie zechcieli opuścić na- przed godZiną zabrał ją już doktor służąca, podając kartkę. mość o tym, że chora znajduje się u 
tychmiast moje mieszkanie. Przed- Holnis. Spojrzawszy na nazwisko, Julia pani Liebenau i w jaki sposób posia-
tem jednak raczy mi pan powiedzieć, Baron udał zdziwienie. krzyknęła zdziwiona radośnie. dała w ręku jego bilet wizytowy. 
jakie to powody dały panu prawo do - Wistocie? _ zawołał. - Ha, - Doktor Holnis?! A więc udało Pytania te dręczyły doktora i nie 
podejrzeń. Wszak pan mi to przy- mniejsza o to, ty mi będziesz pocie- mu się jeszcze znaleźć chwilkę czasu mógł znaleźć na nie odpOWiedzi, gdyż 
rzekł? chą, która mi zastąpi stokrotnie stra- dla mnie! Jakże to dobrze, proś, proś jedyna osoba, którą można by podej-

- Ponieważ pani sobie życzy, więc tę Dolores! tego pana czym prędzej l rzewać o spełnienie tego porwania, ba-
powiem - odparł Lion, patrzę.c jej Julia zaprowadziła go napowrót do - Łaskawa pani! - rzekł doktor ron Gros, zamknięta była w więzieniu 
prosto w oczy. Mam w ręku dowody, pokoju, w którym był ukryty przed- wchodząc - przychodzę zabrać moją od wczoraj! 
Że stosunek baronowej Julii Liebenau tem i stara.nnie zamknąwszy owe dru- pacjentkę i podziękować za opiekę nad A zresztą mOże baron nie wiedział 
i kapitana Alberta Gordona był o wia- gie drzwi od podwórza i schowawszy nią. nawet o istnieniu Julii. 
le więcej niż przyjacielki . klucz do kieszeni, powróciła do salo- - Pańską pacjentkę?.. Jeszcze więcej niepokoiło doktora 

- Ach! - wyrwało się Julii mi- nu. Z osłupieniem patrzała przez chwi- pytanie, dokąd uprowadził nieznajo-
mowoli. Nie chcę drażnić inspektora Pod wpływem przebytych wrażeń lę na przybyłego, po czym z piersi jej my Dolores i w jakim celu. 
zaprzeczeniem, rzekła prędko. nie mogła usiedzieć na miejscu. Pod- wydarł się okrzyk przerażenia. Naturalnie nie zdradził doktor Hol-

- Dobrze, dobrze, mój panie! A nis przed baronową, kim była owa o-
co do pańskiego postępowania ze PRZERA1AJĄCE ODKRYCIE błąkana Lili, nie mógł jednak zapano-
mną, to pomówimy jeszcze kiedyin- wać nad uczuciem szalonej trwogi. 
dziej! ROZDZIAŁ XXXII. pani Liebenau, że powierzyła wariat- Julia była również w rozpaczy. 

Lion nie zwracając uwagi na czcze F k kę opI'ece CZłowl·eka, kto'rego on sam Wypadek ten zniweczył w zupełności 
Ó'k' ł l kka . . Przez cały tydzień błądził ran .. l b' . l' . t . Alf d pogr z l, ruszy z e ramIOnamI, przysłał, skOCZYł z krzesła na równe Jej p any, o Jeze l w lS OCle re 

po czym wyszedł ze swymi agentami. po wszystkich zaułkach Londynu, po- nogi. przyłożYł rękę do tej sprawy, zyski-
Co U k .. . ł szukując zaginionej. Nie było schro- w ł nl'e t lk s'ln b ń r ec' ko - - za po 04zeme - szepnę a _ CzłowI'eka, którego J'a przysła- a y Olą ro p z lW 

J l · . d 'ś . . k' . niska, ani hotelu, gdzie by się o nią. Fr k . l . ŚĆ k d u la po Jego o ej cm, zaClS aJąc plę- łem? _ krzyknął przerażony. _ Ależ an OWI, a e mozno przesz o ze-
ści z gniewu. Ale chodźmy teraz do nie wypytywał. Przeszukał na"~'et baronowo, pani się chyba mylisz? nia jej zamiarom, gdyż rozwód zale-
tego, któremu zawdzięczam te wszyst- w~zystkie szpitale, ale napr6żno .NIg- żal wtedy całkowicie od niego. 
kie przyjemności. dzie nie znalazł nawet śladu przepad- - Niestety, nie mylę się, panie Toteż zależało jej nie mniej, niż 

To mówiąc, pobiegła do kuchni. lej. doktorze - odparła Julia, nie mniej samemu doktorowi nawet, na odzy-
Baron zdąŻYł tym{;zasem zrzucić z si e- Opanowało go uczucie straszliwego niespokojna. Wysłaniec pański oddał skaniu Lili i w słowach jej, którymi 
bie ubranie kucharki, które włOŻYł na żalu. Miał wrażenie, jak gdyby stra- mi wszak bilet wizytowy pana, w któ- żegnała go, życząc powodzenia w tej 
siebie, usłyszawszy głosy policji. cH Dolores po raz drugi. Usunąwszy rym pan pisze wyraźnie, że niespo- kwestii, brzmiała w istocie szczerość. 

Śmiejąc się szczerze, podszedł do się od ludzi i zajęć, chodził w głębo- dziewane okoliczności nie pozwalają Pnt'l. kijka następnych dni dok-
1ulii, trzymają-c jeszcze w ręku cze- kiej zadumie po całych dniach po swo- panu odebrać Lili osobiście i prosisz tor poszukiwał niezmordowanie swo-
pek staruszki. im gabinecie. o powierzenie jej oddawcy listu! jej zguby po całym Londynie, również 

- Dziękuję ci! - rzekł za syg- Pewnego dnia oznajmiono mu wi- - Niemożliwe, pani baronowo! jak i I' rank, przeszukują.c wszystkie 
nał alarmuję.cy, który podałaś stosow- zytę, która go zdziwiła niepomiernie., Nie pisałem bowiem żadnego listu do szpitale i kliniki bez skutku. 
nie do umowy tak szybko. Na szczę- Nie wierzył własnym oczom, wyczy- pani i nie przysłałem tutaj nikogo! W j(OGCU zdecydował udać się do 
ście kucharka 'właśnie wyszła na mia-l tawszy na bilecie nazwisko doktora I Oszukano cię, pani, najwidoczniej! milionera w nadziei, że może od nie-
sto, a panowie policjanci sami się już Holnisa. BYło to coś w tydzień po Julia podaja list doktorowi. I go dowi.e się o miejscu pobytu Dolo-
postarali o to, żeby mi nie przeszko- zniknięciu LiIi. Obejrzawszy go uważnie, oświad- res, 
dziła w wykonaniu tego zabawnego Staruszek, dowiedziawszy się od czył, że bilety takie jak ten posiadał (Ciąg dalszy nastę.pi) 

Skradzione dz·eeko - Matko - zawołał - skąd wiesz 
to wszystko? 

- Wszystko jedno skę.d wiem, do­
syć, że wiem ... 

81) 
- Szczęśliwa jestem z tego, co 

chcesz dla mnie uczynić, dowodzi to, 
twego przywiązania, lecz bolałoby 
mnie, gdybyś z tego powodu miał 
zmartwienie. 

Znam twego ojca; zawzięty jest, 
bezlitosny, nie zrozumie cię nigdy, ile 
jest wielkości ducha w zapomnieniu 
uraz i jak słodko jest czasem przeba­
czać. 

Po tych słowach spojrzała na sy­
na pytająco. 

- Pawle, co on ci o mnie powie­
dział? 

- Nic, nie chcę nic więcej wie­
dzieć nad to, że jesteś moją matką i 
Że mnie kochasz. 

- Ach, Pawle, szlachetne dziecko. 
Synu mój, kochaj mnie, bo co by się 
ze mnę. stało bez twego przywiązania. 
Nic by mnie do życia nie pociągało. 

Matka ścisnęła go mocno za rękę 
i patrzała na niego z palącym wzro­
kiem. 

- Słuchaj Pawle mówiła -
dzięki tobie nowe życie zaczęłam. Po 
Za synem nic mnie już nie interesuje. 
Myślą jestem wciąż przy tobie. Gdy 
byś miał najskrytsze choćby zmart­
wienie, serce moje przeczułoby to. 
Lecz ty jesteś szczęśliwy i będziesz 

już nim na zawsze. Czy do dziś by- - Ależ ... 
łeś przy ojcu? - Wiesz przecie dobrze, że nie po-

- Nie, matko, niedzielę jeszcze trzebujesz się niczego obawiać z mo­
spędziliśmy razem, byliśmy w Passy jej strony, możesz mówić o niej otwar-
na obiedzie. cie. Komu masz ufać, jeżeli nie mnie? 

Leonia posmutniała. Nie powinieneś nic ukrywać przed 
- Czy wiedzą u pani Villarceau, matką. 

że. że Paweł Lebrun odnalazł matkę? - Lecz matko co mam ci powie-
, - Doktor tylko., lecz nikomu nie dzieć, jeżeli już wszystko wiesz? 

powie. - Nigdy nie można wiedzieć 
- Tak, niech milczy. To lepiej, wszystkiego, lecz choćbym i wiedzia­

nikt nie potrzebuj€' wiedzeć naszych ła, nie przeszkadza, abyśmy o niej 
tajemnic. Pawle, czy ojciec zabronił mówili. Więc ta panienka, którą ko­
ci bywać u mnie? chasz, o której wspominałeś mieszka 

- Nie matko, powiedział, że nie w Monthlery i nazywa się Żorżeta? 
można bronić synowi kochać matkę. - Tak. 

- Ojciec to powiedział? - Czy ona kocha ciebie szczerze? 
- Tak. - Jestem tego pewien. 
- Jak to dobrze. - I ja sę.dzę, że kocha cię tak, jak 
Po chwili milczenia zaczęła: na to zasługujesz. Jest bardzo ładna, 
- A wczoraj co robiłeś, byłeś w jak mi mówiono. 

pracowni? - Prześliczna. 
- Rano tak, po południu wyjecha- - Brunetka? 

łem na wieś. - Z przepysznymi czarnymi oczy-
- Sam? ma.. 
Tak, miałem się spotkać z pewną - Przyzwoita, skromna? 

osobą. - Matko, jak anioł;' 
- Wszak do Monthlery jeźdźiłeś? - Widać, żeś zakochany. 
Młody człowiek drgnął i spojrzał - Nie znajdę nigdzie doskonalszej 

na matkę z przerażeniem. kobiety, godniejszej miłości, wszystko 
- Nie dziw się, - mówiła z zachę- za nią przemawia: inteligencja, 

c(tj~cym uśmiechem - możesz mi o wr17if.'k. n'-:kność. ap;chhl słodycz 
uiej mówić. • spojrzellia. Serce moje ją. wybraJo i 

ona będzie mi towarzyszką życia. 
- Patrzysz na nią oczyma artysty. 
- Tak, patrzę na nią oczyma ar-

tysty, lecz jeszcze lepiej widzę ją oczy­
ma duszy. 

Leonia nie mogła powstrzyma~ u­
śmiechu. 

- W ja.kim ona jest wieku? 
- Zapewne nie ma jeszcze osiem-

nastu lat, lecz ona nie zna dokładnie 
swego wieku. 

- Tak, bo nie bYło pewności, czy 
ma dwa: czy więcej lat, kiedy ją zna­
leziono w stajence pomiędzy owcami 
pana Reboul. 

- Matko i to wiesz? 
- Widzisz, że wiem dużo. 
- Ależ - jęknął Paweł jaki 

miałaś w tym interes? 
- Twój tylko, synu. Wszystko, 

coś powi.edział o tej dziewczynie, mó­
wiono mi także. Ma ona tylko jedną 
wadę. 

- Jaką? 
- Nie ma nazwiska, rodziny ... 
- Co mnie to obchodzi? Żorżeta 

jest ze wszystkiego wydziedziczona i 
może dlatego właśnie ją pokochałem. 
Co do ojca, mogę być pewny, że nie 
będzie się sprzeciwiał. 

- Mówiłeś już z nim o ŻOrżecie? 
- Nie. 
- Na co czekasz, kiedy chcesz się 

się z nią ożenić? 
Paweł odpOWiedział poważnie: . 
- Czekam na pojednanie twoje z 

oj cem. (C. d. IJ.) 
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Wakacje zimowe czy letnie? - Narciarstwo nie jest sportem drogim - Ekwipunek i odżywianie się -letnia zaprawa 
znajdzie się w mieście żywego ducha. 

Obecnie też coraz częściej zdarza 
się, że zamiast na urlop w lecie, wiele 
osób wykorzystuje swój urlop w okre­
sie zimowym, szukając wytchnienia 
po całorocznej pracy właśnie na nar-
tach. Doszło do tego, że na Zachodzie 
utwierdziło się zdanie, jakoby 15 
dni spędzonych na nartach 
z n a c z y ł o w i ę c ej d l a z d r o w i a, 
niż miesiąc wypoczynku \V 

l e c i e. Niezawodnie w zdaniu tym 
tkwi wiele prawdy. 

Jakiż to czar śniegu sprawia, że 
zima jest więcej pociQ.gajQ.ca dla nai:l, 
aniżeli lato. Bez wątpienia przede 
wszystkim, że śnieg i zima mają swo­
je uroki, ale ponadto obiecuje on nam 
wartościowe sensacje sz~'bkości zjac 

zdu, dzięki któr~-ln człowiek idaje się 
chwilami stawać ptakiem. 

'1. Z _ , 

Naturalnie pob~-t zimą w ~órach i 
uprawianie narciarstwa nic jE'st dostę­
pne dla wsz~-stkich. Nie momy tu je­
dnak na myśli kwestii kosztów. Moż­
liwości wyfazdu w góry jest bowiem 
dużo - a jedne korzystniejsze od dru­
gich. Naturalnie, jeżeli się chce wy­
brać do Zakopanego czy Krynicy i 
tam zamieszkać w samym centrum i 

Nie:,wykle zachęcaJącu wygląda ten obraz zimowy z wysokich gór (Alpy tyrolskie) 
Do ćwiczeń obowiąZKowych wojsk gór­
skich należy jazda na ,(/a1·tach. Piechota 
i artyleria porusza się więc w górach na 

nartach 

może jeszcze w okresie zawodów FIS, 
~a ~~utek P?wier~enia P?lsce or- to wówczas trzeba się liczyć z wydat­

~a~lzacJI n~l'clarsluch. mlstrzos~w kiem przeciętnie 8 zł. dziennie na u­
sw lata, tzw. ~<. L S .. (skl'~t naz~y m~ę: trzymanie. Już jednak w okolicach 
dzynarod.o,,:e] organ~zacF narclarskl~.1 Zakopanego czy I{ryni cy, w okolicach 
- ~edel~tlOn. !nteI~atl.onale de Ski) Żywca i w ogóle w całym pasie Pon­
narclars.tv1o. ]e"t pI~wle na .ustach karpacia znaleźć można kwaterę _ 
wszxStklC~ l pod ~naklem narcIarstwa I zu.pełn.ie przyzw.oitą - z pełnym zdro-
stac będZIe prawIe cały luty. ' 

Ale przyznać trzeba, że narciarstwo ,,,. ~ _. __ 
jest nie tylko sportem, - dla wielu 0- . 

sób jest ono rozrywk<,l, miłym spędze­
niem wolnego czasu, dla innych jest 
ćwiczen iem fizycznym a również środ­
kiem komunikacji w okre.,ie zimy, ja­
Iw że narty znacznie ułatwiają prze­
bywanie zasłanych śniE'giem gór, czy 
też dróg na kresach wschodn ich. 

Nie znaczy też, że narciarstwo sta­
ło się modne dopiero obecnie z racji 
zawodów FIS. Przeciwnie, od lat ca-
łych notuj9 się coraz więks7.e zainte­
resowanie narciarstwem nie t\'lko n 
nas w Polsce, gdzie się bardzo dużo 
robi dla jego propagandy, ale równiei 
we wszystkich tych krajach, które ma­
ją śnieżną zimę. Naturalnie mieszkail­
cy gór i miejscowości podgórskich 1<:0-
rzystają więcej z dObrodziejstw zimy, 
mając zarówno dłuższy okres, w któ-
rym mogą korzystać ze śniegu, a po­
nadto tereny narciarskie są dla nich 
jako bliższe - łahviej dostępne. Dla-

wym utrzymaniem już bodaJ od 2 zł 
a w każdym razie od 2,50 zł dziennie. 
Są turyści, którzy wędrują. od schro­
niska do schroniska z plecakiem i 
własnym prowiantem, tych koszt u­
trzymania wynosi nawet jeszcze 
mniej. Poważniejszym wydatkiem jest 
na początek ekwipunek: narty, buty, 
spodnie, wiatrówka itp. Ale dla chcą­
cych nie ma przeszkód. Na początek 
można kupić część ekwipunku a re­
sztę dopożyczyć i co roku dokupować, 

., 

tego też w takiej Szwajcarii, Austrii i 
w wielu miejscowościach Francji 
wschodniej w soboty i niedziele - kie­
dy dopisują. warunki śnieżne - nie 

Niby ptak przez długie sekundy buja Ul powietrzu skoczek' narciarski. By tej 
sztuki dokazać, trzeba jednak być nie tylko wprawnym narciarzem, ale takim 

mistrzem jak Norweg Birge1' Ruud 

bo przecież sprzęt narciarski kupuje 
się raz na całe życie. Również koszt 
biletu kolejowego nie powinien być 
poważną przeszkodą, bo żniżek jest 
cała moc od 33 do 75 pet włącznie. , 

\V góry, zwłaszcza wyższe (ponad 
1500 m) nie mogą. wyjechać, z uwagi 
na działanie wyczerpujące, ludzie ner­
wowi. Dalej wysokie góry nie są go­
dne polecenia dla osób starszych, po­
wyżej lat 50, chorYCh na sklerozę oraz 
choroby sercowe. 

Nagłe zmiany temperatury: zimny 
wiatr przy równocześnie niezwykle 
goracych promieniach słonecznych, 
wymagają dużych ostrożności pod 
względem·ekwipunlm. Części ciała od­
kryte h'zeha pokrywać warstwą tłu­
szczu czy kremu. 

Ważnym czynnikiem jest kwestia 
odżywiania się w górach. Dla wy1'ów­
nariia slrat energii cieplnej, wywola­
nych zimnem, należy pożywiać się po­
karmami dającymi odpowiednią iloś\~ 
kalorii. Szczególnie wartościowe są 
więc: jajka, jarzyny, mięso tłuste i 
wędzone, drób, tran, sery, orzechy i 
migdały, cukier i dobrze słodzona ka­
wa i herba.ta. 

Przed wyjazdem przydało by się pe­
wne przygotowanie czyli trening naj­
lepiej w formie odpowiedniej gimna­
styki, biegów a conajmniej dłuższych 
pr7.echadzek. 

Kto raz zazna rozkoszy białego sza­
lenstwa, ten napewno zrezygnuje z 
wylegiwania się bezczynnego na pla­
ży latem, dla wakacyj spędzanych na 
nartach. 

Z. ANTONIEWICZ. 

NASZA NOWELKA Stanął ''''ięc przed faktem dokonanym. I nie będzie mi dopiero wtedy smakować, miano! Jeteli pani powie jeszcze jed~o 
Za pięć gOdzin miała zjawić się w jego gdy... słowo o elektryczności, to przełotę pamą 

El kt 
mieszkani\.! młoda osóbka, z którą miał - Ach, zludzenia kochany panie! Ja na kolano i sprawię takie lanie, że już ni· e ryczna panna ewentualnie mówić omałżelistwie... Za- się nie znam na gotowaniu, ale na wszel- gdy w życiu pani nie będzie tak kłamać 
częło mu się kręcić w głowie, a bezgra- ki wypadek musiałoby byc w kuchni elek- i grać komedii ... 
niczny strach ogarnął biednego Paula. Już tryczne palenisko! Panna ucichła zdumiona, a potem wy-

Paul Casse był fantastycznie nieśmia- żałował nierozsąd.nego czynu, chciał wrO- Paul skinął głową, a panienka robiła jąkała: 
ły, a wiadomo, że ta wada nie pomaga cić do biura i odwołać swe życzenie. Lecz dalszy przegląd. - Ach. jald z pana bohater! To w rze-
bynajmniej w podboju świata, zwłaszcza l w tym wypadku nie miał odwagi. Zła- - A gdzie clektn'czna zmywalnia na- czywistości jest pan odważny! Nareszcie 
mężczyźnie grającemu w piłkę nożną, ani . many podda! się losowi. cZyli? Czyż pan sądzi, że bez tego można mężczyzna przemówił przez pana. Ale 
lirycznemu poecie lub tęskniącemu do Nadeszła godzina czwarta po południu. gospodarzyć'! A gdzie elektryczna szczot- dlaczego pan też grał komedię, mówiąc, 
miłości. Nieśmi:.J.lość jest okropną prze- Paul ze zdenerwowania nie mógł pravvie ka? Widzę, że tu nfl lezaloby wszystko do że szuka nowoczesnej żony? Idąc do pa­
szkodą. Coprawda Paul nie był ani piłka- uddychać. Zajęczał dzwonek, musiał więc gruntu zmodernizować. A gdzie byłaby na ujrzałam plal,at reklamujący elek­
r1.em, ani poetq - lecz akuratnie 1ypem sam otworzyć. Przed nim stala młoda pa · moja sypialnia? tryczność .. .Jak być nowoczesną!" I wtedy 
pragnącym szczęśliwie pokochać. 'Vada nienka, zgrabna, o jasnych dobrych 0- Paul przerażony i zdetonowany opro- postanowiłam, stać się nią na chwi1ę ... 
ta spowodowała, że już dawno przekl'o- czach i bardzo rezolutna. wadzał daleJ panienkę. - Rozumiem - mówił Paul uradowa-
czyI trzydziesU,ę i nigdy nie miał narze- - Czy pan Paul Casse osobiście? - Ach, proszę pana. ja sypiam sama ny - pani udawała nowoczesną pannę! 
czonej. Wszyscy jego przyjaciele zdążyli D\ k' t' ób ł " d . ć tak i muszę mieć w swej gotowalni aparat do O ile przedtem wydala mi się pani niemi· 
J'uż założ"ć sobie mniej lub więcej szczę- vu 10 me pl' owa po" le z,le 'masażu sUó'zenia włosów i zegar elek- ła" teraz z tą zawst"dzoną minką, z wy-

J ale głos zamarł mu w gardle, sklllął tył- ,',' _. z 'k' <T J 
śliwe ogniska domowe, a on był ciągle w ko głową. Ręką wskazał by zechciała tr.) czn}. ~Ie znos ę tJ ama ze",arów. A tu razem twarzy anioła, prawie przeznacze-
poszukiwaniu swego typu. Ostatecznie 'śc' ' nie ma mc nowoczesnego! niem ... 

11 weJ . P I 'I ł t . ł ś . postanowił zdobyć żonę za wsze <ą cenę· _ A więc to pan chce się oienić, hm, . au . mys a smu me o pr~ysz o CI. - I wierzy pan mi? - pytała zdu-
Dla nieśmiałych kandydatów jest je- szuka pan nowoczesnej panny! Ja nią je- 'yldocznle ta now~czesna panna J~st zwa- miona. 

dna tylko rada. Paul wyczytał w gazecie stem! Lub. ię wszystko _ co now.oczesne. nowaną na. punkaCnIel' emlekt.ryc~n?śc~. - Tak. ale jak będzie z tymi obiadami 
adres pewnej damy, właścicielki interesu Pro"zę mI pokazać swe mieszkame a po- Dlaczego p USl mlec \\ szystko i kolacjami? 
pośrednictwa małżeństw. Gdy wchodził'w . ~ k' . t' J ż l" . . elel<tryczne? - pytał smutny. - Mówiłam tak dla nowoczesnego szy-
progi tej zacnej instytucji - serce waliło wleIl!- panu l~ pan ~es es. e e.l mI s~ę - Bo jestem nowoczesną istotą' Chodzi ku, wprost przeciwnie, umiem świetnie 
mu jak młot. Dama o pełnych kształtach będZie ~odo~ac, b~dz~emy mogl.1 ?mówlć przecież o czas. Jako pani dom~ muszę gotować! 
i rudo farbowanych wlosach przyjęla go o maIżelIstwIe. GdZIe Jest kuchma. nadal uprawiać sporty, tańczyć, gimna- - Szalenie się cieszę! Kupię elektrycz-
nader uprzejmie. Paul Casse odzyskał mowę· stykować i grać w brydża. Kiedy mogła- ne palenisko, bo w przeciwnym razie mu-

- Pan ma żyrzenie? - spytała słodko. - Proszę za mnf\ na prawo! bym to wsz~stko uczynić, nie mając no- siałaby pani od rana do wieczora być u-
Pflul wyjąl,ał zmieszany: - Ko tak, mallltka, ale i taką można "oczc~;;nego gospodarstwa! wIązana w domu. nic miałaby czasu dla ... 
- ChciaŁbym się ożenić. Pragnę żony urządzić. Gdzie jest elektryczne paleni- - No, a jak się zrobi krótkie spięcie? - Męża ... - odparla zarumieniona. 

młodej, dzielnej i nowoczesnej. sko? Nie ma? A któż to dziś gotuje -na - pyta Paul drwiąco i sam dziwił się - Ale teraz proszę mi nareszcie wy ja· 
Dama uśmiechnęła się, obejrzała klien- drogim gazie, nuwoczesna gospodyni swej odwadze. Panna spojrzała na niego wić swe imię ... - prosił Paul. 

ta od głowy aż do stóp i coś zanotowała. uznaje wyłącznie elel<tryczność. Obiady ostro. - ClaudetLe ... 
- Jeżeli pan sobie życzy, żeby spotka- moina jadać w restauracji, kolacje zimne - Mój pIlniE', czy to ma być ironia? 'V - A więc, droga panno Claudette'-

nie odbyło się u pana, to dobrze, pomówię w domu. Gotować trzeba tylko kawę i nowoczesnym maIżelIstwie jest wszystko mówił Paul, biorąc ją pocI rękę - czuję 
i postaram się przysłać panu dziś do do- herbatę· Czy pan miałby coś przeciwko te- inaczej, o tym trzeba z góry wiedzieć! się jak. ten piłkarz, który po raz pierwszy 
mu o godzinie 4-tej pewną młodą panien- mu? Pan szulca tylko nowoczesnej tony! Paul Cas~e nie był. :Meksykańczykiem, w życIU strzelił bramkę. Tylko panno 
kę. Tylko niech pan nic będzie tak bez- Dlaczego zrzedła panu mina? ale zdobyl S!ę nareszcle. na odwagę, prze- ClaudeUe - proszę więcej nie udawać 
granicznie nieśmiały! . l Paul zaczął się śmiać głupkowato, jak rwał. g~dame panny l zaczął krzyczeć I modnej, elektrycznej panny ... 

Pauł ze wzruszenia nie mógł wymó- pijany pingwin. podmesIOnym głosem: 
wić ani słowa, skinął głOWllo i wyszedł. ""'" Myślałem, szanowna pani, te jedze· - Szukam żony na ca.łe tycie, zrozu- (Tłum. z francuskiego W. Jo;} 




